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Kraków 31 października.
Zwróciliśmy wczoraj uwagę na 

punkta oparcia naszej polityki gali­
cyjskiej, na program potrzeb naszych 
i tyloletnich żądań. Nie czas dziś 
zapewne kłócić się między sobą o 
mniejszy lub większy wym iar samo­
rządu i odrębności dla Galicji, kiedy 
jeszcze nie wiemy, komu wypadnie 
staw iać te żądania i od kogo speł­
nienia ich domagać się będzie trzeba. 
W  takiej chwili dostatecznem zaiste 
je st wskazać na rezolucję galicyjską 
jako  na minimum tego, czego kraj 
żąda i w różnych przejściach w ciągu 
ostatnich trzech lat przy każdej spo­
sobności żądał.

Co do rezolucji galicyjskiej, zby- 
tecznem byłoby pow tarzać dziś sąd 
o niej, ale w każdym razie grzeszy 
ona więcej pod formalnym niż pod 
materjalnym względem. P od  tym 
ostatnim względem zawiera ona żą­
dania, od których kraj ani na włos 
odstąpić nie może.

Były chwile, gdzie żądaliśmy wię­
cej aniżeli rezolucja zaw iera; nie­
dawno temu by ła  chwila, gdzie nam 
menerowie polityczni — którzy kon­
ferowali z rządem —  zapewniali, że 
dostaniemy więcej niż rezolucja się 
domaga; że rząd chce nam dać w ię­
cej. Dziś w obec klęski hr. Hohen- 
w artha nie mamy nadziei, żebyśmy 
więcej uzyskać mogli; to też tein 
silniej stać powinniśmy przynajmniej 
przy tych postulatach, które formu­
łuje rezolucja.

Z rządem, który nie zechce uznać 
postulatów  w  rezolucji wyrażonych, 
nie chcemy mieć nic do czynienia. 
Rząd, który będzie chciał liczyć na 
nasze poparcie, musi przedewszyst- 
kióm dać gw arancję, że szczerze 
chce przeprowadzić rezolucję i od­

rębność praw nopolityczną dla Galicji. 
Oparci o tę kotwicę, k tórą w chwili 
niebezpieczeżstwa wrzucamy w burz­
liwe morze namiętności politycznych, 
możemy spokojnie przeczekać burzę 
i parlam entować z każdym nowym 
rządem, który korona do steru po­
woła.

Rozpoczynamy dzisiaj zamieszczać 
nadesłaną nam rozprawę jmd na­
pisem :

Sp raw a s z k ó ł  ludowych i w y ch o ­
w ania początkow ego  w Galicji na 

tegorocznej sesj i  sejmowej.
I.

Jedną z najważniejszych, a naj­
pilniejszą ze spraw krajow ych, od 
którój przeprow adzenia zależy roz­
wój całego społeczeństwa naszego i 
przyszłość narodu, jest podźwignie- 
n ie , lepsze urządzenie i  rozwiniecie 
wychowania początkowego i szkół lu­
dowych w kraju naszym. Jest to spra­
w a podstaw ow a dla załatwienia wszel­
kich spraw  innych; gdyż od podnie­
sienia moralności, istotnej religijno­
ści i prawdziwej oświaty w całym 
ludzie, zawisło pomyślne przepro­
wadzenie wszystkich spraw  społe­
cznych, ekonomicznych i narodo­
wych, . uorganizowanie społeczności 
na trw ałych podstaw ach i rzeczywi­
sty rozwój narodu. Skutecznym zaś 
i radykalnym  środkiem podźwignie- 
nia moralności i prawdziwej ośw ia­
ty w całej ludności są s z k o ły  lu ­
d o w e  dobrze urządzone, a założo­
ne w sposób, iżby w nich ccułe m ło ­
de p o k o le n ie  lu d u  o tr z y m y w a ło  
p o c z ą tk o w e  w y k s z ta łc e n ie  na  
p o d s ta w ie  m o ra ln e j ,  r e l ig i jn e j  
i n a ro d o w e j ,  rozbudziło swoje si­
ły duchowe i nabyło niezbędnych 
początkowych wiadomości.

Zajęcie się tą spraw ą podniesie­
nia szk ó ł początkowych i rozwoju 
wychowania ludu na podstaw ie mo­
ralnej, religijnej i narodow ej, je st 
tem ważniejszą i naglejszą powin­
nością Galicyi i je j Sejmu, że pro- 
wineya ta , mająca już pew ien sa­
morząd i znajdująca się w daleko 
lepszem teraz położeniu, niż inne 
kraje polskie, ma także daleko w ięk­
sze względem całego narodu obo­

wiązki. Z obecnej chwili przyjaznej, 
z pomyślniejszego położenia tem pil­
niej powinna korzystać G alic ja  w 
celu wewnętrznego rozwinięcia ludu 
i sił jego pracą organiczną — k tó ­
rej podwaliną jest dobra szkoła po­
czątkowa i moralne w niej w ycho­
wanie młodego pokolenia —  że nie 
wie dnia ani godziny, że ju tro  nie­
pewne a może ciężkie, że nie wie, 
jak długi jeszcze zostaje jej czas do 
pracy wewnętrznej, zanim sąsiednia 
potęga zaborcza, tępiąca naszą na­
rodow ość w innych krajach polskich,
uderzy na Galicyę  W iększą zaś
będzie miał kraj nasz siłę do od­
parcia wroga, a jeżeliby naw et uległ 
przemocy, dzielniejszą znajdzie w  so­
bie potęgę wewnętrzną do przetrw a­
nia ciężkich dni niewoli, jeźli teraz 
korzystając z lat pomyślniejszych i 
swobodniejszych wychowa moialnie 
i narodow o całe młode pokolenie 
ludu i podniesie je  w oświacie w 
szkołach początkowych, które nale­
życie urządzić i dla wszystkich dzieci 
przystępnem i uczynić powinien. T em  
jeszcze spieszniej i usilniej powinien- 
by Sejm galicyjski i krajow a R ada 
szkolna pracow ać nad podniesieniem 
i rozszerzeniem wychowania począt- 
kowowego, że od lat czterech mają 
je  w ręku , a nic prawie pod tym 
względem nie uczynili.

T a  ważna spraw a podźwignienia 
i rozwinięcia szkół ludowych i w y­
chowania początkow ego, w n ie s io ­
n ą  z o s ta ła  p rz e d  S e jm  na tego­
rocznej sesyi sejmowej tr z e m a  zna- 
nem i w n io s k a m i p o s ła  C h rz a ­
n o w s k ie g o  i dwudziestu sześciu 
popierających go posłów  W  tych 
wnioskach proponowano wydanie 
przez sejm ustaw  mających na ce­
lu : 1) założenie i utrzymywanie w 
każdej gminie bezpłatnych szkół ludo­
wych kosztem funduszu krajowego, o 
ile gmina sama nie jest w stanie speł­
nić tego zadania; 2) lepsze tychże 
szkół urządzenie i zreformowanie ca­
łego wychow ania początkowego; 3) 
wprowadzenie w rzeczywiste wykona­
nie tak zwanego przymusu szkolnego.

Zwrócić muszę najprzód uwagę 
czylelników na ważność i doniosłość 
le j propozycyi, t. j. pierwszej części 
wniosków, k tóra tyczy się zakłada-

uia i  utrzymywania szkół początko­
wych. W nioskodawcy proponow ali 
w tym względzie, aby sejm w ydał 
ustawę stanow iaca, że szkoła ludo-V V V <
w a ma być założona w każdej gmi­
nie, a raczej w każdym  okręgu 
gdzie jest czterdzieści dzieci w wie­
ku szkolnym, obowiązanych pobie­
rać naukę początkową, a najbliższa 
dla nich szkoła leży dalej niż o pół 
mili; powtóre, proponowali, że o ile 
gmina nie jest w stanie założyć i 
utrzymywać szkołę ludową, ma być 
taż założona i utrzym ywana fundu 
szem krajowym (naturalnie szanując 
także w yjątkowe pod tym wzglę­
dem zobowiązania i p raw a); wre 
szcie wnosili, aby ta ustaw a była 
wykonaną w ciągu trzech lat od daty 
je j ogłoszenia. Na uchwalenie tej 
całej części wniosków nalegali wnio­
skodawcy przedew szystkiem , albo­
wiem wiedzieli, ja k  pod względem 
zakładania i utrzym ywania szkół u- 
stawodawstwo nasze dotychczasowe 
je s t niedostatecznem i chromem. — 
W edług ustawy sejmowej z 12 sier­
pnia 1866 r. o utrzymywaniu szkół lu­
dowych i o tak zwanej konkurencyi 
szkolnej, gmina wraz z obszarem  
dw orskim  ma ponosić koszta utrzy­
mania szkoły, rozłożone w  stosunku 
ludności gminy do ludności obszaru 
dworskiego, wyjąwszy szkół, wzglę­
dem których utrzymania istnieją zo­
bowiązania wyjątkowe. Co się zaś 
tyczy zakładania szkół ludowych 
tam , gdzie ich niema, b r a k  j e s t  
d o t y c h c z a s  p o s ta n o w ie ń  w u- 
staw odaw stw ie krajowem . Gdzie 
więc gmina nie chce lub nie może 
założyć szkoły ludowej, tam je j nie­
ma i nie będzie na mocy dotych­
czasowych ustaw. Również nie m o­
że być szkoła należycie urządzoną 
i utrzym ywaną tam , gdzie gmina 
nie jest w stanie tego wykonać.

Niemniej w ażną by ła  druga pro- 
pozycya, tj. druga część wniosków, 
żądająca zreformowania i należytego 
urządzenia szkół ludowych i w ydania 
przez Sejm szczegółowych w tym 
względzie postanowień. Nie potrze­
buje rozszerzać sie nad ważnością«/ w w w

tej propozycyi, gdyż powszechnie 
znany je st smutny, z małemi w yjąt­
kami, stan szkół początkow ych w

kraju naszym, szczególniej po wsiach. 
Zaniedbanem jest w szkołach tych 
g łó w n e  z a d a n i e  s z k o ł y  l u d o w e j ,  
którem  być powinno danie dzieciom 
moralnego w ychowania (tj. wpojenie 
w dzieci zasad moralności), rozbu­
dzenie ich sił duchowych, udzielenie 
im wiadomości niezbędnych w dal- 
szem życiu i w ich zawodzie. Nauka 
czytania, pisania i rachowania, nie­
dostateczna zresztą w teraźniejszych 
szkołach początkowych galicyjskich 
po wsiach, je st tylko cząstką zada­
nia szkoły ludowej. Proponow ane 
w tych wnioskach posła Chrzanow­
skiego zreform owanie i należyte u- 
rządzenie szkół początkowych, je st 
więc bardzo ważnem i pilnem do 
spełnienia zadaniem. N ajwiększy na 
kład na szkoły ludowe wtenczas się 
stokrotnie opłaci, jeżeli szkoły te 
będą dobrze urządzone.

Co się tyczy trzeciej części wnio­
sków, mówiącej o t. zw. „przymusie 
szkolnym", wprawdzie przymus ten 
o b o w i ą z u j e  w z a s a d z i e  w całej 
Austryi, ale nie je st wykonywanym 
w Galicyi nietylko z powodu niedo­
statecznej liczby szkół, lecz także 
z powodu b r a k u  p r z e p i s ó w  z a -  
s t ó s o w u j ą c y c h  p o w y ż s z ą  z a s a ­
dę  i wprowadzających ją  w w yko­
nanie. P rzeto  w trzeciej części wnio­
sków proponow ał wnioskodawca u- 
chwalenie przez Sejm w  przyszłej 
ustawie dla szkół początkowych wT 
Galicyi, postanowień, które p o w t ó ­
r z y w s z y  ogólną zasadę przymusu 
szkolnego, z a w i e r a ł y b y  j ej  r o z ­
w i n i ę c i e  w s z c z e g ó ł o w y c h ,  s k u ­
t e c z n y c h ,  a d o  k r a j u  z a s t o s o ­
w a n y c h  p r z e p i s a c h .  Owa okrzy­
czana przez niektórych zasada przy­
musu szkolnego orzeka, iż rodzice, 
którzy nie chcą lub nie mogą dać 
nauki dzieciom w domu lub jak im ­
kolwiek zakładzie publicznym czy 
pryw atnym  przez siebie d o w o l n i  
wybranym, powinni posyłać dzi 
te, nigdzie się nieuczące, do szkoły 
początkowej, publicznej, bezpłatnej. 
U staw a państw ow a z 14 maja 1869, 
stanow iąca zasady dla wychowania 
początkowego i szkół ludowych, a 
między innemi zasadę przymusu szkol­
nego, p o z o s t a w i ł a  w ł a ś n i e  s e j ­
m o m  krajowym  w ydanie szczegóło­

wych w tym względzie postanowień.
Dodam tu nawiasowo, że niżej, 

zbijając zarzuty wnioskom uczynione, 
pow rócę jeszcze do tej trzeciej ich 
części i wykażę, że ci, którzy prze­
ciw tak zwanemu „przymusowi szkol­
nemu" krzyk podnieśli, albo nie znają 
rzeczy, przeciw" której w ystępują, i 
obowiązujących już u nas ustaw", 
albo też krzykiem swoim przeciw 
jednem u projektowi wyrażonemu w 
tych wnioskach, p r z e m i l c z a j ą c  cał­
kiem o dwóch innych, usiłują stłu­
mić odzywający się w całości tych 
wniosków głos ludzi,  pragnących 
podnieść moralność, prawdziwka reli­
gijność i oświecenie w całym naro­
dzie, mianowicie w zaniedbanej pod 
tym względem ludności wiejskiej.

(Ciąg- cbtUzy nastąpi.)

Wiadomości polityczne  
i korespondencje.

Wiedeń 30 października.
p. Co chwila inne pogłoski minsterjalne. 

Partja centralistyczno niemiecka straciła 
nadzieję, żeby kogokolwiek z ich „ludzi" 
powołano do rządu. Cieszą się trochę 
tylko z pogłoski, bo i tu pewności niema, 
że się zdecydowano z porady p. Beusta 
wysłać reskrypt jego redakcji do Pragi, 
nie czekając na utw*orzenie nowego rządu 
Przedlitawji. Formalność kontrasygnatury 
ma spełnić minister finansów*, który ma 
pozostać na miejscu, Holzgethan.

Niemcy mówią, że ten krok oznacza 
tyle, jak  spalenie za sobą okrętów. Jest 
to może „hyperbola", ale c h w i l o w o  
przesłanie sejmowi czeskiemu reskryptu, 
w którym jako  źródło praw wszystkich 
krajów austr. postawiono „grudniówkę z 
r. 1867", z n a c z y  t y l e ,  co zerwanie z 
Czechami układów politycznych. Nie bar­
dzo praw^dopodobnćm jest, żeby w d z i- 
s i e j s z y c h  okolicznościach miano n* 
myśli kreowanie takiego ministerjmm, któ- 

y  było złożone z ludzi bezbarwnych 
izbyt surowych, o czćm jednak mó- 
w kołach rządowych. 

r^Iićłiby homines novi zadanie zn wszyst- 
itai żyć w zgodzie i przyjaźni, starać 

się o przeprowadzenie budżetu, pożyczki 
i bieżących spraw, do których należą i 
delegacje wspólne; (o co chodzi W ęg ro m  
głównie, żeby nie aać lewicy węg. silnćj 
broni w rękę), a o ugodzie, rokowaniach, 
nie byłoby mowy.

Taka kombinacja nie miałaby właści­
wej podstawy, a ministwjum nie miałoby 
racji bytu, chyba, żeby znowu przedsta-

P O W I E Ś Ć
przez

autora „SRrupułów“.

( C ią g  d a ls z y .)

Zaledwie się kobiety trochę uspokoiły 
z przebytych wrażeń, a już turkot prze- 
ślicznćj karety dał się słyszeć przed bra­
mą, a po kilku sekundach pokazał się 
wygalonowany lokaj księcia, który w jego 
imieniu przyszedł im oznajmić, że na roz­
kazy pań będzie cały dzień stała przed 
bramą kareta księcia.

Pani Zofja zaczęła perswadować loka­
jow i, żeby karecie kazał odjechać, że 
one i tak nigdzie nie jeżdżą, kuracja bo­
wiem wymaga większego ruchu, nic j e ­
dnak nie pomogło, lokaj odpowiedział, 
że książę dał mu surowy nakaz, żeby 
kareta stała zawsze przed bramą, i on 
od tego odstąpić nic może.

Naturalnie nasze panie nie korzystały 
tego duia z grzeczności księcia i nie wy­
chodziły już nawet z domu, żeby widze­
nia się z nim uniknąć. Na drugi dzień 
wszakże książę był znów u nich jak  się 
tylko ubrały i zaproponował spacer do 
Eichwald, ładnego miejsca położonego o 
milę od Cieplic, celu zwykłych kąpielo­
wych wycieczek. Panie nie chciały w ża­
den sposób przystać na propozycję, książę 
jednak  tak stanowczo i gwałtownie do­
magał się tego spaceiu, że przestraszone 
kobiety nie wiedząc jak  sobie poradzić, 
zgodziły się na wszystko, nie chcąc no- 
wćj wywoływać sceny.

Zapewniwszy się już o wycieczce, pro­
sił książę pań, aby im mógł przedstawić 
swego sekretarza, będącego zarazem jego 
najbliższym prawie przyjacielem, nadzwy­
czaj zacnego Anglika, z którym  on się

poznał w podróży po Szwajcarji przed 
kilkoma laty, a obecnie kroku się bez 
niego nie rusza.

Dla pań miłą była nawet ta propozy­
cja, spodziewały się bowiem dostać tym 
sposobem do towarzystwa jakiegoś czło­
wieka rozsądnego, a tóm samóm będzie 
im b e z p ie c z n ić j  wobec awanturniczego 
księcia.

Kilka minut przed umówioną trzecią 
godziną by ł już książę powtórnie u je- 
nerałowej i przedstawiał swego towarzy­
sza p. Sidnej a W orth.

Pan Sidnej zrobił na naszych paniach 
jak najlepsze wrażenie. Był to człowiek 
może trzydziestopięcioletni, wysoki, szczu­
pły, nadzwyczaj przyjemnego i łagodne­
go wyrazu twarzy. Ciemne, na skroniach 
siwizną już trochę przyprószone włosy i 
gęsta starannie uczesana broda, nadawały 
mu pewnój powagi, za którą panie tak 
bardzo obecnie wzdychały.

W  ruchach Sidnej był trochę sztyw­
nym, do czego się przyczyniały niezmier- 
nój wysokości kołnierze, nie pozwalające 
mu prawie swobodnie głową obracać, był 
nadzwyczaj starannie u b rany , a ściśle 
europejskim swoim sposobem ubierania 
się odbijał trochę od księcia, który zawsze 
musiał mieć na sobie coś oryginalne­
go, co zwracałoby uwagę paryzkich ga- 
menów.

Po kilku słowach konwencjonalnój roz­
mowy, zeszły panie na dół, gdzie już 
czekały powozy. Duży poczwórny pow*óz 
zaprzężony u la Daumont, parą gnia 
dych koni jak  największej m iary , po­
mieścił cale towarzystwo; n a p r z o d z i e  
siedli panowie, książę naprzeciw .Elli, a 
sekretarz naprzeciw jenerałowej. — Przy 
wsiadaniu oświadczył książę paniom, że 
ich kareta, to jest ta, co zawsze stała 
przed ich mieszkaniem, pojedzie za po­
wozem, a w nićj będzie panna służąca, 
na wypadek, gdyby im czego było po­
trzeba.

Rozmowa szła przyjemnie, sekretarz 
dużo ciekawych rzeczy umiał opowiadać, 
a sam książę, skoro wszedł w zwykły tor

pogadanki i nie przedsiębrał jakichś eks­
centrycznych projektów, należał do bardzo 
miłych towarzyszy. W  drodze z rozmowy 
dowiedziały się panie, że książę Alfons 
ma ogromne dobra w ziemi w Krymie, 
że ojciec jego staruszek mieszka tam do­
tąd, że jako młodego jeszcze chłopca od­
dał go do Paryża na wykształcenie i że 
w Paryżu dłuższy czas przebywał. Obe­
cnie wyjechał na wiosnę z Krymu, z za­
miarem udauia się do Cieplic, w jesieni 
bowiem polując postrzelił się przez nie­
uwagę w ramię, i w skutek tego czuł ból, 
który wszakże obecnie prawie zupełnie 
ustąpił. Anglik zaś miał za młodu wielki 
majątek, służył w armji indyjskiej, i na­
leżał do założycieli towarzystw, które 
chciało uregulować koryto Gangesu. Na 
tóm przedsiębiorstwie jednak stracił cały 
swój majątek, a znudziwszy sobie pobyt 
w Indjach, pojechał z resztkami środków 
do Szwajcarji', aby widzieć jeszcze nie­
które piękności europejskiój przyrody, a 
potóm się zastrzelić. Los jednak chciał, 
że spotkał się w podróży z księciem, po­
lubił go bardzo i postanowił służyć mu 
za sekretarza, dopóki stosunek ten jest 
mu przyjemnym.

Eichioald należy do najpiękniejszych 
miejsc w okolicy Cieplic. Park, rozległy 
widok, zwierzyniec, nareszcie świeże pstrą­
gi, wszystko to nadaje temu miejscu bar­
dzo wiele powabu.

Na przyjęcie naszych gości były tam 
różnorodne poczynione przygotowania. 
Nad strumykiem stoi mały hotel w szwaj 
carskim guście, a za strumykiem okolona 
drzewami rozlega się niewielka łączka, 
przytykająca do wysokićj góry porosłój 
dębiną i grabiną. Na tej łączce stał obe­
cnie improwizowany namiot z błękituój 
jedw*abnój m aterji, a Dad wejściem ze 
świeżych róż monogram z liter E. i J- 
Namiot wewnątrz różową wybity materją 
ze wschodnim prawie urządzono zbytkiem. 
Na około niskie tureckie dyw*auy i kilka 
małych stolików na jedną osobę, we środ­
ku kłąb z palm i z najpiękniejszych kwi­
tnących roślin.

Książę Alfons z niezwykłym wdziękiem 
i uprzejmością umiał grać rolę gospoda­
rza, a E lla tóm bardziój wszystkióm tóm 
była zdziwiona, że wczorajsza jego natar­
czywość i dziwaczność znikła prawie zu­
pełnie, a natomiast zajęła miejsce wielka 
łatwość w obejściu. Roznoszono najróżno­
rodniejsze owoce, chłodniki, na jakie tylko 
tego dnia stać było Drezno i Pragę, a 
czas przeszedł naszym paniom bardzo 
przyjemnie, częścią w namiocie, częścią na 
spacerze do lasu i do zwierzyńca. Zatrzy­
mano się tam aż do wieczora, książę pod 
róźnemi pozorami zwlekał wyjazd, tak, 
że się już zciemniało, gdy panie wsiadły 
na powrót do powozu.

Powrót ich do Cieplic był wszakże jak  
gdyby jakim  tryumfalnym wjazdem, cała 
droga na przestrzeni prawie milowój o- 
świecona była lampami i transparentami 
najróżnorodniejszych kształtów i kolorów, 
a duży pagórek na prawo gorzał poroz- 
kładanemi ogniami, podobnemi do naszych 
sobótek, tworzącemi ogromne gorejące 
imię „Ella".

Nasze panie w trudnem były położeniu, 
ignorować całój tój miłosnój owacji nie 
było można, dziękować także bardzo nie 
mogły, n' e chcąc nadal podobnych rzeczy 
wywoływać; szczęściem, że dowcipny Si­
dney ułatwiał paniom ambarasujące po­
łożenie, ożywiając rozmowę wesołemi spo­
strzeżeniami, i utrzymując towarzystwo 
w ciągłym prawie śmiechu.

Ella była promieniejąca, cały dzisiejszy 
festyn wzbijał naturalnie jój dumę w obłoki.

Nazajutrz książę przyjechał paniom po­
dziękować za wczorajszy spacer i powie­
dział im dość kategorycznie, że one w tak 
szczupłóm i skromnóm mieszkaniu dłużej 
pozostać nie m ogą, że jest już naprze­
ciwko dla nich urządzone pierwsze pię­
tro i że jego służba przyjdzie tutaj za 
pół godziny, aby być na rozkazy pań i 
przewieźć ich rzeczy.

Panie oburzyły się tą propozycją.
— J> ż ę l i ś m y  wczoraj przyjęły spacer 

z panem — mówiła pani Z o fja— to stało 
się to tylko na usilne jego naleganie...

widzimy wszakże, że źleśmy zrobiły; ksią­
żę pozwalasz sobie bowiem takie propo­
zycje, których nietylko że przyjąć pod 
żadnym warunkiem nie możemy, ale k tó ­
re nas obrażają...

— Panie wszystko źle tłómaczyć chce- 
odrzekł z ferworem książę — jacie

się staram o rękę panny Elli i nie mogę 
na to pozw olić, aby miała w* Cieplicach 
złe pomieszkanie; moim obowiązkiem 
było wyszukać paniom odpowiedniejszy 
lokal i nie widzę bynajmniój, aby w tóm 
było c o ś , coby panie dotknąć mogło... 
owszem ja sądzę, że panie słusznemu temu 
żądaniu zaraz zadosyćuczynicie.

Oko W orlicza przy tych słowach ta ­
kiego groźnego nabrało w yrazu, że Ellę 
formalnie dreszcz przeszedł z przestra­
chu. Pani Zofja jednak z właściwą w ta ­
kich razach kobietom godnością katego­
rycznie odpowiedziała księciu, żeby się 
nie zapominał i żeby swóm niewłaściwóm 
postępowaniem nie przymuszał ją  do wy­
powiedzenia mu swego domu.

Na te słowa z wściekłością prawie wy­
biegł Worlicz z pokoju; zaledwie j e d n a k  
kobiety mogły się opamiętać, a już klę­
czał przed panią Z ofją, przepraszając ją  
za swoją gwałtowność.

—  Ja  nie mogę się patrzeć na to — 
mówił książę na klęczkach —- abjscie 
panie w tak niewygodnym mieściły się 
pokoju, mnie to oburza, żeby kobieta, 
którój chcę życie poświęcić, k tórą uwiel­
biam, nie była otoczona na każdym kro­
ku blaskiem i przepychem się jój nale 
żącym.

—  Dziękujemy za dobre serce^— od­
powiedziała trochę z ironją pani Z o f ja  
ale ofiary pańskiej w żaden s p o s ó b  pizv- 
jąć nie możemy i prosimy wszelkich tego 
rodzaju unikać propozycji, jeżeli książę 
n ie  chcesz nas przymusić do wyjazdu 
z Cieplic.

— Przebaczenia, przebaczenia!., moje 
panie — zaczął jeszcze wołać ksią?ę — 
o mało że z wielkiego ferworu w rękę 
Elli nie pocałował, i nie wyszedł z po­
koju, dopóki nie usłyszał z ust pani Zofji

i E lli, że mu nie będą pamiętać daisięj- 
szego postępowania i że mu przebaczają. 
Przepraszania księcia miały nawet w so­
bie coś tak dobrodusznej* i naiwnego, 
że cała scena lekkim u Elli skończyła 
się uśmiechem.

— Dziwny człowiek! — nów iła Ella, 
gdy się książę oddalił — gwałtowny i ła ­
godny, namiętny jak  piekło... g i j  wybie­
gał od n as , był tak praeraśająeyas, *e 
nie zwykłam się lękać In d ii, c przecież 
ta chwila tak mnie przestraszyła, Śe do­
piero teraz zaczynam do siebie przycho­
dzić.

— Nie mamy tutaj czego dłużej robić 
w* Cieplicach, i tak kuracja niebarazo mi 
skutkuje — mówiła m atka — wyjeżdżajmy 
póki czas, póki się tylko na dłisiejszój 
skończyło scenie. Człowiek to gwałtowny, 
dziki, ukrywający wulkany w* 6wej piersi, 
nigdy nie można z nim być pewnym, ja ­
kie będzie jego postępowanie; miłość, któ­
rą dzisiaj dla ciebie okazuje, może jutro 
przejdzie i może równie gwałtownie nas 
porzucić, jak  gwałtownie staranie się swe 
rozpoczął.

Pod świeźóm wrażeniem niemiłój sce­
ny Ella równie zgadzała się na projekt 
matki, a po kilku jeszcze wymienionych 
zdaniach zdecydowały się pan ie , aby w 
przeciągu trzech dni potajemnie wyje­
chać do Drezna i pozbyć się tym sposo­
bem księcia, który się tylko mógł stać 
przyczyną jakich nowych nieszczęść.

Tymczasem książę po wczorajszćj awan­
turze był znów grzeczny i łagodny, jak  
młodzieniec wyrosły na paryzkich salo­
nach, a Ella nie mogła sobie zdać spra­
wy, jakim  sposobem ten sam człowiek 
w chwili dziwnego jakiegoś rozdrażnienia 
tak straszne robi wrażenie.

Dwa następne dni przeszły już tylko 
na zwykłych spacerach; książę nie ośmie­
lał się nowych robić propozycji, a trze­
ciego dnia zaczęły panie pakować rzuezyT 

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wiało prowizorjum , ja k  w szystkie dotych­
czasowe w naszćj Przedlitaw ji.

P . A ndrassy  p rzyby ł tu , mówią, że z 
rozkazu  cesarza. O n jeden, a p. Beust 
drugi, m uszą się dziś silić n a  nowy kon­
cept, ja k b y  to w yleczyć słabą A ustrję 
słabość w idocznie w ew nętrzna, ani w Sak- 
sonji zkąd p. Beust pochodzi, ani w W ę­
grzech t a k i ó j  n iem a; lekarze więc nie­
prak tyczn ie  zrobią nowy eksperym ent no­
w ych sw ych teorji na Przedlitawji.

Pew ności niema, kogo cesarz pow oła 
do wzięcia sukcesji po m inisterjum  H o ­
henw arta, w każdym  razie trudności będą 
w ielkie, bo ich niem ało przygotow ano z 
góry . M inister węg. już teraz musi się i 
w sejmie węg. uspraw iedliw iać co do swój 
ingerencji. Dwie in terpelacje postawiono. 
Jed n a  z nich, tj. T iszy (jak  telegram  po­
wiada) idzie dalej jak  rzecz, o k tó rą  cho­
dzi, bo w yciąga w niosek , źe dla W ęgier 
zbaw ienną będzie ty lko „unja personal­
na Czeskie organa ciągle w jednym  
duchu się odzyw ają , tj. źe teraz tylko 
deklaracja  i żądanie bezwzględnej odrę 
bności państw a będzie hasłem  Czechów.

To w szystko byłoby  dobróm , nas nie 
tyło obchodzi, ile] tych  organów ekspek- 
toracje nas naw et dotyczące.

K okietu ją z M oskwą, piszą dytyram by 
na  nici przyszłości słowiańskićj per me­
dium  cara, entuzjazm ują, ze m łody książę 
małój Serb] i ściska rękę wielkiego b ia łe­
go cara w Sebastopolu (choć to więcej 
poezja, bo ty lko pierwszy z ciekawości 
tam  pojechał), to jeszcze ujdzie, bo to 
ich zwyczaj, ale źe Pokrok pow ażny z u- 
rąganiem  pow iada do W ęgrów , „że W ar­
szawa jeszcze nie zdobyta na rzecz C zar­
to rysk iego ,14 i nas trafia z insynuacją, a 
przytćm  niepraw dą ukry tą , jak o b y  W a r­
szawa legalnie należała sile surowój... to 
m usim y powiedzieć grzecznie, że takićj 
polityki wewnętrznój, w yrachow anej na 
skutek, nie rozum iem y.

Wiedeń. S kład  przyszłego m inisterstw a 
nie da się jeszcze ani w przypuszczeniu 
naw et oznaczyć. H r. A n d r a s s y  p rzyby ł 
już  na wezwanie do W iednia. Je s t po­
g ło sk a , że ma objąć posadę kanclerza 
państw a w m iejsce lir. Beusta, k tó ry  ma 
zostać prezydentem  ministrów. P rzypusz­
czenie to nie jest praw dopodobnćm ; na 
polu  polityki w ew nętrznćj nie będzie już  
hr. Beust zapew ne nigdy zb iera ł wawrzy­
nów. —  W edług innćj pogłoski bar. Ga- 
blenz m a być pow ołany do utw orzenia 
nowego gabinetu, ale w kołach decydują­
cych zarzucają mu, źe je s t zby t liberal­
nym . Z daje się zatóm , źe i jego k an d y ­
datura skończy się na niezćm.

—  (Pirckusow e zwyeięztwo.) S tronni­
ctwo centralistyczuo-w iernokonstytucyjne, 
k tó re  się głównie przyczyniło  do upadku 
m inisterstw a hr. H o h e n w a r ta ,  zawiodło 
się w oczekiw aniach swoich, sądząc, żo 
Przyjdzie do steru  rządu. D otąd  wcale 
się jeszcze na to nie zanosi, aby ludzie 
z tego obozu powołani być■° P rzyszłośćzenia n  o w  e e  o _»«»«»»» , J
•prepcwfln trwoży ich; w nowem położe­
niu zby t prędko  doznali rozczarow ania i 
nie wiedzą, co im dalej czynić wypadnie. 
Centralistyczne dziennikarstw o w ie d e ń ­
s k i e , które  się przedtćm  w tak  bezczel­
ny sposób rozp iera ło , przycichło  nagle, 
inkby  pod wpływem  gniotącego przeczu­
cia blizkićj burzy, jak gdyby przekona­
ne, że m ożnaby było obalić m inisterstwo 
chcące ugody, lecz nie m ożna wyrwać 
z piersi miljonów ludzi ciągłego dążenia 
do uzyskania praw  sw oich, nie m ożna 
z sumienia ogółu wyrugow ać idei sp ra­
wiedliwości, k tó ra  zawsze stać będzie po 
stronie ugody. Tym czasem  m ogą się cen- 
traliści tern pocieszać, że choć sami nie­
zdolni są do rządzenia, przynajm nićj in­
nym  także rządzić nie pozwolą.

dlatego szorstko odrzucił wszelkie k roki 
do pojednania. W  skutek  tego hr. Beust 
uczepił się tćm mocniój hr. A ndrassyego, 
k tóry  jeszcze na czas przyszedł z pom o­
cą „uciśnionem u14 państw u i „zagrożonej44 
konstytucji. H r. Beust dał znak  do w strzy­
m ania działań ugodow ych, a hr. A ndras­
sy rzeczyw iście im  zaszedł drogę.

A ndrassy  sta ł na czele przym ierza, in­
trygującego skrycie przeciw  m inisterstw u 
hr. H ohenw arta i przeciw  żądaniom  cze­
skim ; on w końcu  jawnie z zw olennika­
mi swymi przeciw  nim w ystąpił. P o k a ­
zało się to przedew szystkiem  na posie­
dzeniach wielkiej rady  k o ro n n e j, gdzie 
hr. A ndrassy, ja k  was o tćm  z najlepsze­
go źródła zapew nić m o g ę , prawdziwie 
w ściekał się na  pro jek tow aną ugodę i 
głów nie przeciw  niej prz m aw iał. H rabia 
Beust popierał go w tym  w zględzie , ale 
jedynie  A n d r a s s y  w ziął na siebie „go­
dną uznania44 rolę, by w najjaskraw szych 
kolorach odm alow ać zgubne i groźne na­
stępstw a żądań czesk ich , t a k , źe cesarz 
nie m ógł się oprzeć jego  dowodom.

D alćj, jak o  szczególną oznakę w ęgier­
skiej żądzy panow ania m uszę i to je sz ­
cze podnieść, źe hr. A ndrassy  m iędzy in- 
nem i argum entam i swemi i ten  także o- 
śmielił się przytoczyć, ź e S ł  o w i a n o m  
w A u s t r j i  n i e m o ż n a  c z y n i ć  ż a ­
d n y c h  u s t ę p s t w .  U m iał on ta jne za­
m iary, p lany r  zw iązki narodow ości sło­
wiańskiej przedstaw ić w tak  niebezpie­
cznym  św ietle , źe argum enta jego  ja k  
upiór straszliw y stanęły  w śród obradują­
cych. Nie m ogę je d u a k  p rzem ilczeć, że 
h r. A ndrassy  godził się na  jed en  w yją­
tek . Pow iedział bow iem , że Słowianom  
w ogóle, a w szczególności Czechom nio 
m ożna czynić żadnych ustępstw , lecz co 
najwięcćj dla P o l a k ó w  m ożnaby zro ­
bić w yjątek i zaw rzyć z nim i odrębną 
ugodę. Możecie się zatóm  na to p rzygo­
tować , źe ugoda z G alicją nie będzie 
w prost odrzucaną i źe ją przedew szyst- 
któm  W ęgrzy  popierać będą. Jeżeli więc 
Polaków  zaczną znów wabić, bądźcie pe­
wni, żo zaczyna się robota  par ordre du  
m oufti.

W  końcu  chcę wam jeszcze podać dwa 
fakta, k tó re  m ogą posłużyć jako szaco­
wny m aterja ł do charak terystyk i H ohen­
w arta. P rzew ódzcy  czescy, spisali dobrze 
um otyw ow ane ośw iadczenie, dlaczego nie 
m ogą się zgodzić na przedstaw iony im 
pro jek t resk ryp tu  i oddali j e  Ilohenw ar

pem i fałszem, źe rzeczpospolita to anar- 
chja, źe rzeczpospolita niezdolna je s t u- 
szczęśliwić narodu, bo jego  dobra nie 
zna, bo jego potrzeb pojąć nie umie, 
więc precz z rzecząpospolitą ! niech żyje 
złocony bałw an, k tórem u k łan iając się, 
kadzielnikiem  chociaż m ożna zostać u 
stóp jego  tronu. Ależ jak że  tu  m yśleć ą 
przeobrażeniu tój F rancji, którój spru- 
chniałe podstaw y blizkim grożą upad­
kiem, tale szybkiego i nagłego w ym agają 
ra tunku . Izba  w większości w onarchiczna, 
podzielona na osobiste ko terje i więcej 
o dogodzenie fałszywym  częstokroć am- 
bieyjkom , ja k  o dobro k ra ju  obająca. 
P rezydent rzeczy pospolitej przez izbę mia­
now any i na jój skinienie w liczbę zwy 
k łyeh  śm iertelników  napow rót w rzuco­
nym być m ogący, to czczy ty lko tytuł, 
gdyby bowiem i m iał jak ie ś  iiberalniej- 
sze na m yśli cele, to niezćm  innem , jak  
tylko w iernym  w ykonaw cą woń swych 
ministrów być może. M inistrowie na- 
poły m onarchiści, a i Juljusz Simon na­
wet, ów zagorzały p ro tek to r ludowej o- 
światy i rozgłośny niegdyś republikanin, 
dziś, gdy oświatę trzym a w swym ręku, 
nic dla niej dotąd nie zrobił, chyba ty l­
ko, źe usunął od obowiązków dwóch p ro ­
fesorów liceum  za to, że zajm owali się 
publicystyką, przesy łając artyku ły  swe 
w  duchu potrzeby i postępu pisane, do 
dzienników7, lub tćż, żo m ianow ał świeżo 
dwóch księży inspektoram i akadem ji.

A rm ja kom enderow ana przez dawnych 
bonapartystow skich jen e ra łó w , k tórzy , 
prócz niezdolności lub hańby, nic więcój 
ojczyźnie swój podczas ostatuiój nie przy 
nieśli wojny.

W  sądownictwie dawni członkow ie k o ­
misji śledczych, k tó re  po zbrodniczym  
zam achu N apoleona tak  w ażną oaegraTy 
rolę, w ysyłając w roku  1852 tysiącami 
praw ych i zacnych obyw ateli 1 rancji na 
wygnanie, lub zapełniając forteczae wię­
zienia ludźmi, k tórych  jed y n ą  zbrodnią 
b y ła  m iłość ojczyzny, z wsław ionym  po­
średnikiem  carskich m iłostek panem  De- 
vienne, prezesem  najwyższego sądu na 
czele, m ają czelność w ydaw ać w yroki w 
imię tój spraw iedliw ości, którój świętą 
zasadę tak  haniebnie nie w'abali się po­
gwałcić. W  adm inistracji nadużycia na 
m oskiew ski sposób, a liczne na  miljony 
kradzieże przy zakupnie w ojennych ma- 
terjałów , w k tó rych  wiele bardzo znacz­
niejszych naw'et figur cesarstw a, grubo

rego tak  haniebnie uciekał. Nie lękając 
się więc bonapartystow skich figur, spójrz­
my na drugą kategorję w ojskowych na­
czelników. Są to ludzie dzielni i w aleczni, 
którzy w ostatnich czasach dali ty lokro­
tne dowody swych zdo lnośc i, odwagi i 
patrjotyzm u, lecz na nieszczęście dla nich 
są to republikanie i dla tego dziwnym 
wprawdzie i jak im ś niew ytłóm aczonym  
trafem, chociaż pod republikańskim  quasi 
rządem  od kom endy usun ięc i, mimo to 
jenerałow ie ci, jak tu  wspom nę tylko Faid- 
herba, Bissona lub Crem era, posiadają zu­
pełne uznanie k ra ju  i przyw iązanie woj­
ska i w danym  razie panam i pozycji z naj­
większą łatw ością ogłosićby się mogli. 
Ale coup d’E ta t , * to nio je s t rzecz repu 
b likańska, zostaw m y ton przywilej, a ra- 
czój honor podstępu go know ania na. wol­
ność lub wolę ludów ty m , k tórych  uzur- 

icja do w szelkich upow ażnia niegodziwo- 
ści i zapew nijm y się w rezu ltac ie, że za­
mach stanu we F rancji dzis jest niepo­
dobnym  , i źe do niego pod żadnym  w zglę­
dem nie p rzy jdzie , ja k  z jednej bowiem 
strony jest ou n iem oźebnym , tak  z dru- 
giój niepolitycznym . To przekonanie zmu 
siło dobrych patrjotów  do szukania inno 
go ś ro d k a , k tóryby  m ógł zm usić w ersal­
ską  izbę do złożenia uzurpow anej w ładzy 
i ten środek w krótce nastręczyły wybory 
do rad  jeneralnych , inaczój gubernjalnem i 
zwanych. Bady jen e ra ln e , zajm ujące się 
szczegółowo interesem  miejscowym każde 
go departam entu  przez sam swój chara­
k te r , są niejako wiernem odbiciem woli 
i życzeń m ieszkańców , k tórzy  naturalnie 
swój interes przedew szystkiem  m ając na 
ce lu , zw ykle powoływali do n ic h , bądź 
ludzij wpływowych u  rządu, za pośredni­
ctwem których jak ieś lokalne ulepszenia 
uzyskaćby m o g li, bądź też ludzi boga­
tych i posiadaczy w iększych m ajętności

towi, by  jo w ręczył cesarzow i. H r. Ho- zostało skom prom itow anych , sm utne
hen w art odczytał ośw iadczenie i pow ie­
dział: To przecież je s t cokolw iek zawiele, 
za to nie m ógłbym  wziąć na siebie od­
powiedzialności p rzed  cesarzem .44 Z robio­
no m u uwagę, źe może odpowiedzialność 
zwalić na  autorów , na co odpowiedział: 
„Jeżeli panow ie sąd z ic ie , że może być 
wręczone cesarzow i, podejm ę się tego 
zadan ia .44 To rzek łszy , odszedł. O pow ia­
dano potem , że cesarz zapytyw ał H ohen­
w arta o osoby, k tó reby  teraz m iały ob

Francji w zbudza w nas przekonanie
Choroba ciężka, gw ałtow nych więc po 

trzeba do uleczenia je j środków . Z rozu­
m iała tę  nieszczęsną pozycję garstka  w ier­
nych narodow ej sprawie patrjotów , a sze­
rząc ideę wolności w k ra ju , n iezbyt wiele 
pod tym  względem zaaw ansow anym , do­
pięła  w wyborach lipcowych, dla uzupeł­
nienia iversalskiej izby przeprow adzonych, 
zam ierzonego eelu i rzucając  w grom adę 
zacofanych przew ażną liczbę dobrych pa-

   1.1 _w r 1 . . . i t—t /ł I o fr •*! o i*> v 1*1 n t ryt it wfl.11ją ć  rządy. H ohenw art p rosił cesarza ,  b y jtrjo tó w , dowiodła, że  popnow ać
sownym zwrocie źrobił uwagę, źew ypró- swych interesów. W ażna ta  jednak oznd- 
bow ani doradcy korony, k tó rych  glosy  j k a  um ysłow ego postępu wiele na wersal- 
rozstrzygnęły  przesilenie, zapew ne i w tym  j czyków  w płynąć nie zdołała; dwie więc 
przypadku  potrafią sobie poradzić. /pozosta ły  alternatyw y: rozpędzić siłą tę

 _______ i czeredę kupczących judaszów , lub wy­
czekiw ać innój jakiój inniój gwałtownój
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pocznie w-krótce najnow szą erę swoja. 
Niem cy przeszli do porządku dziennego 
nad  żądaniam i czeskiem i, lecz żaden roz­
sądny polityk  nie będzie m ógł zostaw ać 
w tym  nieszczęsnym  obłędzie , żo tćmsa- 
m ćm  s p r a w a  c z e s k a  napraw dę ze­
pchniętą  została z porządku dziennego. 
Tym czasem  pomijam dalsze w tym  w zglę­
d z ie  u w a g i  i p o d a m  w a m  k i l k a  p e w n y c h  
s z c z e g ó łó w  o  o s ta tn im  o k r e s i e  p r z e s i l e n ia ,
0 którym byście się zkądinąd nie mogli 
byli dowiedzieć.

Przedew szystkiem  zw racam  na to u 
wagę waszą, że podany częściowo w P e ­
szcie (w ydanie wdeczorne z d. 26 paźdz.) 
re sk ry p t cesarski zgodny je s t z praw dą
1 rzeczyw istością. Żądano od przew ódz- 
ców czeskich bezw arunkow ego uznania 
konstytucji grudniowój, urządzającój w za­
jem ne stosunki pojedynczych królestw  i 
k ra jó w ; żądano, by Czesi wysłali posłów 
swoich do rady państw a i tam  wnieśli 
p ro jek ta  swoje co do zm iany k o nsty tu ­
cji. O uznaniu artykułów  zasadniczych 
naturaln ie ani mowy nie było. P rócz te­
go żądano przyjęcia ustępu w ypow iada­
jącego , że ugoda z W ęgram i prawnie 
istnieje i nie potrzebuje żadnego dodat­
kowego uznania. Przew ódzcy czescy o- 
świadczyli gotowość swoję do przyjęcia 
tego ustępu , lecz co do innych punktów 
nie chcieli ani na włos ustąpić. To nie­
chaj posłuży do objaśnienia wiadomości 
źe przew ódzcy czescy zgodzili się na  żą­
dania węgierskie.

N astępnie m uszę sprostow ać pogłoski, 
k tóre  się rozw odzą o jak iem ś zwycięz- 
twie lir. Beusta. M ogę wam donieść z 
w szelką pew nością , że hr. Beust bardzo 
by ł skłonnym  do kom prom isu ; po de­
m onstracji w auli w iedeńsk ićj, s tara ł się 
zbliżyć do H ohenw artha , a przez pośre­
dników  swoich dał m u dość jasno  do 
zrozum ienia, źe chciałby z nim zawiązać 
przyjacielskie stosunki. Ale H ohenw arth 
b y łjaa rd zo  o b rażo n y , czuł się aż nadto 
pewnym  wobec h r. B eu sta , skom prom i­
towanego gorszącem  zachow aniem  się w 
uniwersytecie, zresztą m iał zupełnie inne 
pojęcia o czci osobistćj ja k  hr. Beust i
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K. O becny rząd  we F rancji, ja k k o l­
wiek na przew ażnej woli narodu oparty, 
ciągle wszelako za tym czasow y tylko u- 
ważać m usim y, bo chociaż idea swobody, 
zw iększając coraz więcój szeregi swych 
wyznawców, wielu już dziś i najwięcćj 
naw et zacofanych przyprow adziła do po 
znania tój jedynćj praw dy, źe o szczerej 
wolności li ty lko  pod rządem  repub likań­
skim m arzyć m ożna, to je d n a k  monar- 
chiczna w iększość w ersalskićj izby, opie­
rając  się na  podstaw ie wolnego głosow a­
nia, z k tórego łona  w yszła, niepom na 
w arunków , w jak ich  do s ttru  pow ołaną 
została, chce wmówić w siebie, źe ona 
jed n a  m a ty lko praw o rozrządzania lo­
sami F ran c ji i że ta  F ran c ja  li ty lko pod 
żelazną ręk ą  korony przyszłość swą za ­
pewnić i ubiegłą świetność odzyskać je s t 
zdolną. N aród z niechęcią spogląda n a  
tych now ych intruzów  do w ł a d z y ,  a  lu ­
dzie n a jw s te c z m e js z y c h  p o j ę ć  i n a jw ię c ć j  
s k r a j n y c h ,  n a w e t  n ie  "w yłejczaj^C  bonJl-
p a r ty s tó w ,  pomimo szczerej chęci, po- 
parcia obecnój bo po ich myśli działa­
jącej iz b y y iie  m ają jed n ak  śmiałości aby 
powiedzieć, ::e izba  wersalska m a zasadę i 
praw o bytu, w chwili, gdy tyle haniebny 
pokój z IVusakam i, do k tórego podpisa­
nia w yłącznie ty lko w ysadzoną została, 
za stały  i niezm ienny uw ażać należy.

L ecz cóż pom oże zasada wobec na­
przód w yrachow anego i na złej woli o- 
partego uporu  ? cóż pom ogą zmowy w ło ­
nie samójże izby, przeciw  m ianowaniu 
się konsty tuau tą  tych, co żadnego do te ­
go nie m ają praw a?., na cóż się p rzyda 
p ro testacja dzienników  przeciw  nieuzasa- 
dnionćj uzurpacji w ładzy, lub adresa ty ­
siąca obyw ateli do tej przesław nej izby, 
o rozw iązanie je j w noszone?., m onarchi­
ści stoją dum nie ja k o  tw'arde skały , a z 
ironicznym  uśmiechem litości przyjm ując 
pociski zrozpaczonych tą nieszczęśliw ą 
tym czasow ością republikanów , sądzą, źe 
w końcu arsenał się ich p rzebierze i na 
grobie rzeczypospolitćj hym n zivycięztwa 
zanucić będą mogli.

W  istocie, sm utne to je s t przejście, a 
to tóin więcój jeszcze, iż trudne i niepe­
wne z niego w-yjście. T yle złego do zbu­
rzenia, a tu  dotychczas jednój naw et nio 
zniesiono cegiełki. O św iata na tym  sa­
m ym  co i za cesarstw a stopniu; w woj­
sku nieład i to samo nieuctwo; adm ini­
stracja  niedostateczna. Słowem , wszystko 
trzeba  zmienić, w szystko z g runtu  prze­
w rócić, a cóż do tąd  zrobiono ? niestety 
nic, i tyiko nic, jednego naprzód  nie p o ­
stawiono k roku , bo na czele interesów 
krajow ych stoją m onarchiści, k tó rzy  bądź 
bezpośredn io , bądź przew ażnym  swym 
wpływ em  paraliżując najlepsze nawrnt czę­
stokroć dążności, p ragną dowieść podstę-

okoliczności, aby im zupełny brak  ufno­
ści, a naw et pogardy7 okazać; z obecną 
bowiem izbą nietylko że wszelki postęp 
polityczny jest niepodobnym , ale nadto i 
przyszłość F ran c ji przestraszająca. Rzuć­
my7 pobieżnie okiem tak  na pierw szy jak  
i drugi z tych środków , przypuszczając 
ich możliw'ość i sposób zrealizowania.

A by zmienić form ę rządu  s i łą , trzeba 
się oprzeć na bagnetach i rzecz to nie 
nowa. N apoleon przy ich pom ocy z taką 
łatw ością republikański wieniec na carską 
zam ienił k o ro n ę ; nie w ahał się on w yko­
nać zam ach stanu zdradzając zaufanie n a ­
rodu a jednak do przeprow adzenia swych 
planów, nio użył w ojska we F ran c ji kon- 
systu jącego, nie będąc p ew n y m , czy to, 
pojm ując lepiej Dołożenie k r a ju ,  zbrodni­
cza dłonią na obrońców  j e" ‘) '7 ° no ?l 
targnąć się odważy, sprow adził więc w oj­
sko z A l g i e r u ,  k t ó r e g o  dowódzcow na 
Drzód d o  r z ą d o w e g o  spisku wciągnąc zdo- 
ł u n o .  Chciwi zaszczytów  i godności posi- 
wiali w różnorodnych już formach rządów 
jenerałow ie, m ając przewagę nad woj­
skiem , na którego czele tylokrotne odno­
sili zwycięztwa, przykładem  swym pocią­
gnęli żołnierzy przyw ykłych do ślepego 
posłuszeństw a i nieograniczonćj wiary w 
ty c h , k tórych walecznym i zawsze widzieć 
zwykli. W ódz skinął —  i to ten wódz, co 
tyle razy w  najdrażliw szych nieraz chwi­
lach um iał przem ówić do swych żołnie­
rzy  i na pewne wieść ich zw yeięztw o, 
więc na głos jego błysnęły bagnety, w 
spraw ie niecnój to praw da, bo na wolność 
ludu spiskuj ącćj, lecz żołnierz nie polityk, 
słucha a nie sądzi i N apoleon I I I  ogłosił 
się carem . D zisiaj stan  rzeczy zupełnie 
jest inny7. N aczelni dowódzcy w ojska na 
dwie obecnio dzielą się kategorje : jedn i, 
a  którzy w istocie przy w ładzy ze zgo r­
szeniem kra ju  pozostali — są to starzy ce­
sarscy służalcy, k tó rzy  wszędzie i w szyst­
kie w ostatniój wojnio przegrali bitwy, 
dorzucając do braku  zdolności lub nieu­
ctwa bardzo często i złą w7olę lub brak 
zupełny m iłości ojczyzny. Ludzie ci fvo- 
bec podw ładnych swych, są zupełnie bez­
siln i, nienaw idzeni bowiem przez k ra j ,  
nienawidzeni przez wojsko, żadnego w pły­
wu nań w yw rzeć nie są zdolni — i dla to­
g o  niem a się co obaw iać, aby oni jakąś 
w steczną dla k ra ju  ideę przeprow adzić , 
lub na p rzy k ład  H enryka V na tronie 
francuskim  osadzie mogli. Samo okazanie 
s.ę podobnych panów w danym razie na
czele a rm ji, zdem orahzuje '  • ko ; zu . 
pełnie przeciw ny żądanemu w yw oła sku-
tek. r ro b k ę  takiei w o is lr^  
miałem w tych dniach tu u ^ a f w V r -  
deaux na przyjęciu jenerała d’Aurelles de 
P aladrae, k tó ry  naznaczony dowódzca dy­
wizji naszej, zw ykłą w tych razach u rzę­
dową odbyw ał rew ję. W ojsko grobow ą 
witało go c iszą , publiczność tylko gwi­
zdała, przypom inając mu Orleans, z któ-

w departam encie którzy ja k  to zwykle 
i wszędzie bywa, tak  chętnie narzucają się 
ze swą p ro tekcją  b iedniejszym , wtedy, 
gdy ich względów potrzebują, i dla tego 
dotychczasow e rady  jeneralne we Francji, 
były złożone z ludzi nieprzyjem nych wszel 
kiemu postępow i, k tó ry  z despotyczną 
polityką w n a tu ra lnój stoi opCfeycji, ludzi 
dążących zawsze do u trzym ania w jak  naj- 
fałszywszym stosunku w zględem  kraju  
swych w spółobyw ateli, bo ich zadaniem  
przedew szystkiem  było, chwiejący się tron 
podtrzym ać. Położenie to obydwie strony 
interesowane aż nadto dobrze zrozum ia­
ły. M onarchiści wersalscy w iedząc z do ­
świadczenia ja cy  ludzio do rad  jenera l­
nych w chodzili, przy wotowaniu nowego 
wyborczego p raw a, a trybucje  tychże do 
jak  najrozleglejssych starali się doprow a­
dzić rozm iarów , rachując zawsze na silno 
z tój strony poparcie swych planów. R e­
publikanie ze swój strony zakładając li­
czne propagacyjne kom ite ta , starali się 
rozbudzić w7 ludzie szczególnie wiejskim 
to poczucie indy widualnój g o d n o śc i, k tó ­
rej naturalnym  wynikiem  musi być p rze­
konan ie , że jedynie rząd  ludu przez lud,
to  i lis t r z e c z p o s p o l i t a ,  zdolną je s t zado- 
w o ln ić  p o t r z e b y  i in te r o a a  n a ro c lu .

W alka by ła  straszna, od rezultatu  jój 
bowiem zależało rzucić F rancję  w anar- 
cbję domowej wojny, lub tćż zwycięztwem 
idei zapew nić jć j spokój pod nie czaso­
wą lecz sta łą  ju ż  form ą republikańskiego 
rządu, a im cięższa w alka, tćm większej 
zasługi zwyeięztwo, któro tym  razem  zo­
stało przy republikanach. M onarchiści na 
głowę pobici, zdumieli się tym  nieprze­
widzianym dla nich rezultatem  wyborów, 
k tóre na 10/20 republikanów  i liberałów  
zgodnych z  polityką p. Thiersa, zaledwie 
%  B onapartystów  a Van legitym istów  do 
rad  jeneralnych  pow ołały. D elegacja izby 
podczas w akacji tejże obecnie w W ersalu 
urzędująca, pod wpływem  ciężkiego prze 
strachu, p rojektuje ju ż  zm ianę praw a wy­
borczego, przed parom a zaledwie miesią 
cami zadecydow anego, a izba ta, ulega­
jąc ' m oralnem u parciu  opinji kraju , dziś 
bezwarunkowo byt swój nieszczęśliwy za­
k o ń c z y ć  w in n a  i r a z  ju ż  to m iz e r n e  r o z ­
w ią z a ć  ty n ic z a s o w ie ,  c o  i d la  n a s  m o ż e  
w bliższej ju ż  p r z y s z ło ś c i  s z c z ę ś l iw s z a  
wróży dolę, bo pod wolnemi ty lko insty­
tucjam i do wolnych dojść m ożna p rze ­
konań, a te ty lko usposobić są zdolne do 
sam oistnych niezćm niekrępow anych, bo 
na woli ludu opartych rządach, k tó re  
starłszy się z chwiejącym  a p rzestarza­
łym  m onarchizm em , grób dla niego tu  -we 
F rancji w ykopać muszą.

Cieszmy się więc nadzieją lepszej p rzy ­
szłości, bo co teraźniejszość, to w istocie 
sm utna i ciężko sm utna. M oskwa ostatnią 
polską ży łkę z nieszczęsnego naszego sta­
ra  się w ypruć kraju . P rusy  w ogólnym 
germ ańskim  chaosie takby  nas chętnie 
utopić pragnęły ; wy jedn i tylko nieco 
swobodniejsi, lecz ta  wrasza sw oboda na 
jakże' kruchych  opiera się podstawach, 
tćm więcej, iż do ukonsolidow ania jó j nic 
lub tak  m ało przynajm niej dotąd u was 
zrobiono; a o nas, to nie m a już co i 
nrów7ić, nędza, a więcój jeszcze m oralna 
ja k  m aterjalna, apatja  um ysłow a kom ple­
tn a , bo myśl o przyszłości to powolna 
trucizna, której sm utna nasza obecność 
więcój śrniertcinćj niejako dodaje mocy. 
F ran c ja  daleka od szczerego nam  sprzy­
jan ia , cierpi nas tylko, a coraz ściślejsze 
stosunki jój z Rossją, naszym  bezwątpie- 
nia kosztem  opłacone będą.

Now7y m inister spraw  w ew nętrznych p. 
Kaziruirz Pórier, pom ny polityki swego 
ojca, k tóry  tak  niechętnie zawsze na na­
szą zapatryw ał się sprawę, więcej tułac- 
kiój przysporzy nam , być może, p rzy ­
krości, tćm więcój, że i p. Thiers nam 
wcale nieprzychylny, a z drugiój strony 
now'y am basador m oskiew ski O rłów , k tó ­
rego w Paryżu  oczekują, zapew ne bez 
nowych jak ich ś na  naszą niekorzyść wy­
m agań urzędow ania swego nie rozpoczy­
na -—■ i zresztą to tak  naturalne; F ran c ja  
potrzebuje Rossji, czegośmy już  jaw ny  
mieli dow7ód jeszcze podczas wojny7, k ie ­
dy pan Thiers z takióm  poniżeniem  się 
petersburskie w ycierał p rzedpokoje; cóż 
więc szkodzi tój F ran c ji zrobić tak  nie- 
znaczącą wreszcie ofiarę i dla zjednania 
sobie przyjaźni w ładcy północy pośw ię-'

cić jeszcze parę  tysięcy Polaków . I  j e ­
dnego pięknego może poranku otrzym a­
my rozkaz wyniesienia się z kraju , k tóry  
drugą ojczyzną w naiwnem  złudzeniu lia- 
szóm być się nam  kiedyś zdaw ał, a v7te- 
dy w istocie trudno położenie, bo i no­
wą lta rjerę  rozpoczynać i znowu po no­
wych tu łać  się przyjdzie stronach; do 
was zaś, rzetelnie wam powiem, tak  brak 
nam jeszcze odwagi pow rócić, bo choć 
nam m iłe rodzinne strony i nie jednaby  
się tro sk a  w życiu zapom nia ła , gdyby 
na chwilę swojskićm  odetchnąć m ożna 
pow ietrzem , bo choć wielu zacnych i 
szlachetnych obywateli w aszych pod pie­
częcią rad  pow iatow ych zażądało od k ra ­
jow ego sejmu w yjednania dla nas praw  
obywatelstwa, to jed n ak , niestety7, z b ra ­
ku  czasu, aby  tam coś o nas pom yśleć, 
wróble zajęcie i przepiórki więcej ja k  
m y m ając szczęścia, niem iłosiernie z po­
rządku  nas dziennego zepchnęły.

Naszych więźniów wielu jeszcze jęczy  
na pontonach, a zbliżająca się zima, cięż­
ką  zbyt dla nich będzie tam  próbą. W i­
dać rząd um yślnie odwleka z jeńcam i, 
rachując coś i na chorobę, k tó ra  p rzy ­
najmnićj od trzecićj części „kom unistów 14 
tak  niewinnym  a łatw ym  sposobem  uw ol­
nić go może.

N a zakończenie mój korespondencji, po 
zwólcie m i opowiedzieć sobie k ró tk ą  hi 
storję, k tó ra  rzuci wam pewne światło na 
sprawiedliwość, rozsądek i polityczną bez 
stronność francuskiego rządu. Ja k  wiecie 

;po  haniebnój kapitu lacji Sedanu i M etzu 
j dzielny i niezm ordow any G am betta, jakby 
i z pod ziemi nowe tw orzył arm je, a do 
'zapełn ien ia  k ad r nieodzow nych, szuka' 
łudzi, k tó rzy  zdolnością lub osobistą od 
wagą bez względu na zajm ow any poprze 
dnio stopień wojskowy, lub cywilną na 
wet pozycję zasłużyli na zaufanie kraju 
w7 którego obronie w alczyć umieli. Je  
dnym  z tak ich  ludzi by ł niejaki p. Cre 
mor, dowódzca dywizjonu kaw alerii (chef 
d’E scadron), przed w ojną; ra tu jąc  się u- 
cieczką przed kapitu lacją  Metzu,^ dostał 
s‘e ou do arm ji wschodniój, gdzie kolejnes’ę .różne przechodząc stopnie, a zawsze p raw ­
dziwo usługi krajow i oddając, dosłuży: 
się w końcu rangi jen e ra ła  dywizji, do 
wódzcy oddzielnego korpusu. Pokój za ­
sta ł go na tćm stanow isku, a jakkolw iek  
krzyw iono się, iż tak  m łody 36 la t bo 
wiem zaledwie liczący, .a do tak  wysokiej 
doszedł godności, przecież z uwagi na 
prawdziwe zasługi jego  w obronie ojczy 
zny położone, nie śmiano zrobić inaczój 
ja k  przyjm ując stopień jego  za realny 
na  dowódzcę dywizji w St. D enis go prze 
znaczyć. I tak było aż do chw ili, gdy 
w ysadzona przez rząd  kom isja, do zba 
dania stopni w ojskow ych w .czasie wojny 
ostatniój nabytych, urzędow ać rozpoczęła 
K om isja ta  złożona z daw nych napoleoń­
skich figur, na czele k tó rych  um ieszczono 
jako prezydenta znanego orleanistę jone 
ra ła  Changarnier, przez swe zdegradow a 
nie jon. dywizji C rem era na  daw ne jego 
s tanowisko Chef d ’E s c a d r o n  p r a c o  sw e  z a
g a i ł a .  I^o& tępek  to n  o g ó ln e  w  k r o ju  WyWOlcl!
oburzenie. Całe liberalne dziennikarstw o 
zaprotesto do przeciw  tyło krzyczące, 
niespraw iedliw ości, co zaś do jen era ła  
Crem era, to ten, ograniczył się na liście 
przesłanym  do m inistra wojny, p rzy  któ 
rym  dym isję m u swoją załączył. L ist ten 
powszechno znalazł uznanie

D rugim  podobnym  czynem rzeczonćj 
komisji, jest proste uwolnienie od służby 
jenera łów : Michel i N onsouty, z k tórych 
pierwszy na czelo sw ych' k irasjerów  od 
znaczył się w pamiętnój szarży pod W orth 
wtedy gdy drugi przerżnąw szy się ze swą 
kaw alefją  przez pruskie szeregi podczas 
kapitulacji Sedanu, długi czas jeszcze, bo 
aż do końca  wojny, m ierzył się z P rusa  
kami.

[ P r z e m o w a  m i n i s t r a  o ś w i e c e ­
n ia ]  p. Ju les Sim on przy otw arciu do 
rocznego posiedzenia pięciu akadem ji w7 
insty tucie fraucuzkim  :

Panow ie! D ek re t organiczny insty tutu  
z o b o w ię z y w a  n a s  d o  o d b y w a n ia  jednego 
co ro k  publicznego p o s i e d z e n ia  p ię c iu 'a -  
kadem ji; jednakow oż po raz pierw szy w  
roku  1870 uroczystość ta  nie m iała miej 
sca. Nie zawiesiliście waszych p r a c ; ze­
brania każdój akadem ji odbyw ały się w 
zw ykłych godzinach. Naw et podczas ko 
m uny, gdy wszyscy dobrzy obywatele 
zwątpiwszy o obronie P aryża  przez nie­
go samego w yjechali szukać poza jego 
m uram i wolności i ojczyzny, ci, k tórzy 
nie mogli uciec, przekonani o ważności 
nie przeryw ania um ysłow ego życia F ran ­
cji, przychodzili tu  codzień pocieszyć się 
w teraźniejszych bo leściach , rozm yśla­
niem nad praw dam i i pięknościam i nie­
skończonem u T ak  więc wasze studja i 
wasze usługi prow adziły  się d a lć j; ale 
uroczystość była niepodobna w żałobie 
ojczyzny,

O dnajdując się, panowie, uczynim y ja k  
ten w ygnaniec, k tó ry  w dniu pow rotu 
do domu, biegnie najprzód  do swych o 
brązów  i biblioteki. W iecie jak ie  ostroż­
ności przedsięw zięte zostały  na początku 
wojny aby ochronić nasze skarby. In s ty ­
tut, na  żądanie rządu, zam ianow ał dwie 
kom isje, wzięte jed n ą  z akadem ji sztuk 
pięknych, drugą z akadem ji napisów  i 
p ięknych nauk  (wymowa i jioezja Red.) 
dla zapew nienia się, źe niczego nie za ­
niedbano co nakazyw ała przezorność. — 
Rady tych kom isji ściśle w ykonano. W 
tygodniu poprzedzającym  obsaczenie P a ­
ryża, zabrano statuy i obrazy m ające pe 
w ną w artość, zdobiące pałace i ogrody 
Saint-Cloud i W ersalu. Złożono również 
w bezpieczne miejsce zb iór S « v rs k ie j  
porcelany, k tó ry  m ożna obecnie cały po­
dziwiać w salach fabryki. Podczas oblę 
żenią żaden z naszych zb iorów , żaden 
z naszych gm achów nie ucierpiał. Bom ­
bardow anie trw ające 22 dni, nie dotknę­
ło ani jednego posągu. Jed n a  k ina prze­
b iła  kopułę  Pantheonu bez uszkodzenia 
maloiyideł G ros’a .—  Reszta naszych b o ­
gactw  ocalała j a k b y  cudem.
'  In n a  się r z e c z  m a za kom uny. __ P o . 
wstanie to p a n o w ie ,  usiłowało obalić rząd

tylko w celu obalenia spo łeczeństw a-----
Przyznaw ało  się samo do tego. Cóż ono 
przynosiło  w m iejsce grom adzonych ru ­
in ?  N ik t tego nie w7ie, bo dzisiejsi socja­
liści nie m ają zasad. W szystkie ich szko­
ły  są w yśm iane i opuszczone. M ają oni 
żołnierzy, jenerałów 7 m enerów ; nie m ają 
apostołów . Ich  pisarze negują tylko. Nie 
wiemy zatem  co kom una p rz y n io s ła ; ale 
w7iemy dobrze, co napadała  — to naszą 
f-ywilizację. G dy aż do ostatnich swych 
dni paliła  gm achy, zaszczycające F ra n ­
cję, ale k tó re  należały do świata całego, 
sądzono, że to ja k i czyn ro z p a c z y : nie 
to to było.

Nie m ogła ona pokonać jednego  swre- 
go nieprzyjaciela, legalnego rządu k ra ju  , 
w yrządzała więc drugiem u swemu nie; 
przyjacielowi, cywilizacji, wszystko złe- 
jak ie  konając m ogła ty lko  uczynić. K ie ­
dyś tak  ją  o k re ś lą : by ła  to w ładza, k tó ­
ra z nam ysłem  podk łada ła  ogień pod 
biblioteki i muzea.

(Mówca w ylicza w szystkie przez ko ­
m unę spalone publiczne gm achy czyniąc 
n adzie ję , że w kró tce odbudow ane zo-' 
staną).

F ran c ja  ju ż  po raz  k ilka  pokazała, źe 
um ie się odrodzić. K lęska sedańska tak 
głęboka i . sroga, nie je s t pierw szą ja k ą  
odebrała. Nie sięgając daleko w historję, 
nie jesteśm yż praw ie współcześni bitwy 
pod W aterlo o ?  N asi ojcowde nie widzie 
liż po raz pierw szy w ro k u  1793 kom u 
n y ?  Co się  działo z F ran c ją  po W ate r­
loo ? G dy się dowiedziano, żeśm y odda­
wali rvszystkio zdobycze, a nawet część 
z iem i, k tórąśm y posiadali przed rokiem  
1790; gdy  fortyfikacje H uningu m iały 
być zniesione, gdy terytorjum  francuzkie 
m iała zajm ow ać a rm ja  ze 150,000 ludzi 
przez pięć l a t ; gdy ujrzano żołnierzy — 
tych sam ych żołnierzy, k tó rzy  zajm owali 
wszystkie stolice E u ro p y , zm uszonych 
cofnąć się za L oarę , — sądzono i miano 
praw o do sądzenia, źe nasza ru ina speł­
niona. K oszta w ojenne obliczono na 700 
milionów ; ależ w tedy nie rachow ano na 
m iliardy, k toby  m ógł m arzyć o dwu-mi- 
liardowej pożyczce i o podpisach na 5 
m iliardów , gdy przychód w roku  1815 
obrachow ał baron Louis, w7 swym do 
kró la  raporcie  na  610 milionów ? Prócz 
pieniędzy, zabierano nam  w iększą część 
naszych arcydzieł. R abunek naszych m u­
zeów —  upow ażniony prostą  notą lorda 
C asttereagli’a uśw ięcał nasze poniżenie i 
by ł szczytem  naszego upokorzenia. Oto 
za ja k ą  cenę zapłaciliśm y chw ałę p ie r­
wszego cesarstw a.

Jednakże p an o w ie , sądźm y wieki bez 
nam iętności, F ran c ja  zniszczona, rozbro­
jo n a , o b c ię ta , czy w ydała się przez to 
m niejszą w7 ciągu 30 la t ,  k tóre  nastąp iły  
po tych klęskach ? Czyż by ła  bez w pły­
wu na św ia t, tak  ja k  sobie tego życzyli 
jćj n ieprzy jaciele?  Czyż szukała gdziein 
dziój jak u siebie swych myśli i natchnień ? 
Czy się uczuła zniechęconą do m yślenia, 
p isan ia , w alczenia, jirzelewania krw i za 
niepodległość ludów i za swą w łasną swo­
bodę ? Nio m iałaś w lite ra tu rze, mówię 
tylko o um arłych i co najznakom itszych, 
C hateaubriand a, Lam ennego, L am artine’a, 
w naukach Jerzego  C uvier, Geoffroy-
W.iinł U; a . , , V. . Nfeaint-Hilaire a , A rago ; w sztukach Boeil-

Paw ła D elaroche, E ugenjusza D elacro ix ; 
w filozofji R oyer-C ollard’a , Maine de Bi- 
rau a , L arom igm ere’a , Jouffroy, W iktora  
C ousin , de M aistre’a , B onald’a ;  w wal­
kach sądowniczych i w trybunie jenerała 
F oy  i Barry er a, A rm anda Carel w dzien­
nikarstw ie; L a iu e , de Sorre’a ,  barona 
L o u is , de \  ille le , M artig n aca , K azim ie­
rza  Pórier w adm inistracji i po lityce? Za 
to elitą, gorąca m łodzież poruszała ideje, 
oddaw ała się z nam iętnością w olności, a 
co je s t oznaką wielkich epok , roznamię- 
tu iała się teorjam i i szkołam i. Potrzeba 
było nałożyć swoja odpow iedzialnością, 
im ieniem , ż y c ie m ?  O na szła naprzód. 
Potrzeba było długich p rac? P rzedsiębra­
no jo  z odw agą i w ytrw ale kończono. 
K ażdy dziennik był pewny wierności swych 
redaktorów  i czytelników , bo się skupia­
n o , umiano żyć. Cóż to był te Globe? 
ozkołą. Czem by ł łe N ational?  A rm ja. 
F ran c ja  bez walki zw ycięzkn, zaczynała 
świat prow adzić. K toby m ógł pom yśleć , 
żo po trak tac ie  20 listopadn 1815 r. pod­
niesie się tak  prędko i z takim  rozgło­
sem ? Całe pokolenie zdaw ało się być wy­
cieńczone w ojną i długą d y k ta tu rą .....

To samo ma miejsce dzisiaj. T rzeba 
patrzeć z w ysoka i d a lek o , aby ujrzeć 
nad z ie ję ; po trzeba nam poznać siebie sa­
mych i osądzić się bez litośc i, aby7 w y­
naleźć lekarstw o.

M amy do opłakania  obok stra t mate- 
rjalnych , wiele k lęsk  m oralnych. T a  wiel­
ka gorączka, pchająca um ysły do m ęzkich 
czynów, dużo zm alała od lat 25. Zrobi- 
iśmy inny7 użytek z naszej czynności. Z a ­

stąpiliśm y sław ę p ieniędzm i, pracę ażio- 
terstw em , w ierność i honor sceptycyzm em , 
walki stronnictw  i zasad w spółubieganiem  
się za interesam i, szkoły  klubam i, MóhuFa 
i L esueur’a piosneczkam i.

Rozgrzeszać lub w ysławiać zepsute o- 
byczaje , staw iać na tronie nierządne k o ­
biety, napełniać nasze oczy ich zbytkiem , 
nasze uszy opowiadaniem  o ich o rg jach , 
nasze głow y ich szaleństw em , nasze ser­
ca ich jJiożneini nam iętnościam i.

1 om agać publicznym  złodziejom  w ich 
sp raw kaeli, przyklaskiw ać im przynaj- 
mnicj, udzielać im w szystkiego, co ty lko  
SW\V ■ ^ m o ż e : rozkosz, sław7ę , władzę.

. ” }’śrniewać m oralność, zaprzeczać jćj, 
nie wierzyć ja k  w pow odzenie, nie ko- 
cnać ja k  tylko rozkosz, nie wielbić tylko 
siłę. * J

Zastępow ać p racę pow ażną i g łęb o k a , 
jak  ąś nie wiem poronioną p łodnością , 
m nożącą pism a a znoszącą dzieła.

Mówić zanim  się pomyśli, p rzek ładać 
wrzaw ę nad  sławę.

Spotw arzać czyny i doktryny , aby nie 
lo trzebow ać podziw iać, słuchać i wierzyć.

Zm ieniać w system  obm owę, a .z k łam ­
stw a tw orzyć instytucję.



KRAJ z  środy 1 listopada. 3
Czyż nie taki widok przedstawia się 

oczom naszym ? Czyż nie tóm byliśmy 
społeczeństwem? A jeżeli tak jest, czy 
nie musimy wyznać, źe pomimo bohate­
rów i męczenników ostatniej chwili, by­
liśmy jeszcze przed Sedanem pobici?

Tak, nosiliśmy w sobie przyczynę prze- 
granćj. Tak, byliśmy prawie o tyle winni, 
o ile nieszczęśliwi. Tak, mamy do ule­
czenia samą duszę Francji. Przekonawszy 
się o tóm, poznajemy nasze zasoby. Co 
znaczy dla historji perjod czasu lat 20. 
Naród może ucierpieć od fatalizmu wy­
padków, ale w gruncie rzeczy może po­
zostać tym samym, jakim  go natura, pra­
wa, tradycje zrobiły. Jest to dziwna ma- 
nja rewolucji chcieć, aby naród zaczynał 
żyć dopiero od chwili, gdy go pochwy­
ciły. Rok 93 zmienił nasz kalendarz. Za­
cierał lilje i rachow ał: rok I  rewolucji. 
Późnićj zburzono kolumnę VendSme. 
Bądźmy dumniejsi; zachowajmy wszystko, 
Karlomana, H enryka IV, wielkie pam iąt­
ki pierwszćj rzeczypospolitój. Powinniśmy 
być sprawiedliwymi względem przeszło­
ści; historja nie jest złą dla nas. Dwa 
dni nie zatrą dziesięciu wieków. Byłoby 
zgubnćm łudzić się naszemi błędami; ale 
nie możemy zapoznawać także tój potę- 
żnćj przemiany i tój niezwyciężonój ży­
wotności, które tyle razy i w obecnym 
wieku ustrzegły nas od upadku. Nasze 
pokolenie może pozostawić po sobie ślad 
zaszczytny, jeżeli odnowi lud. Czyńmy 
jak  ten podróżny, który wpadł w prze­
paść; nie traci on czasu na lamentach i 
rozpaczy, ale natychm iastjikroczy ku 
światłu, idzie, idzie wciąż, nie zważając 
na rany, ani zmęczenie, decyduje się 
szybko nad kierunkiem jaki ma wziąć; 
obalony przeszkodą, podnosi się zaraz, 
nie zniechęca się i liczy tylko na trafność 
swego umysłu i niezachwianą stałość swe­
go serca.

Panowie, trzeba nam moralnego zwy- 
cięztwa, zwycięztwa nad sobą samymi. 
C z ó m  b y l i ś m y ,  m o ż e m y  i m u s i ­
m y  b y ć .  Historja ostatnich czterech mie­
sięcy wykazuje, źo to możemy. Temu 
cztery miesiące zdawało się, źe szło tylko
0 to, aby dobrze umrzeć. Ale, Bogu 
dzięk i! idzie dziś o to, aby się odrodzić
1 aby przetworzyć lud, zapomocą zdro­
wego rozsądku, pracy i uczciwości.

Niemcy.
Berlin 29 października.

[ S t a r o k a t o l i c k i  k o n g r e s  w M o­
n a  ch  i u mj.

W iadome są powody, które były bez­
pośrednią przyczyną starokatolickiego ru ­
chu. Ogłoszeniem syllabusa, encykliki 
dogmatu nieomylności w kwestjach wia 
ry, kuria rzymska doszła do ostateczno­
ści ; ultramontanizm i papieztwo wyrze­
kły swoje ostatnie Błowo i postawiły się 
w uderzającój sprzeczności z religijnemi 
zasadami chrześciaństwa i z wymagania­
mi naszego wieku i nowoczesnój cywili­
zacji. Samo się rozumie, — źe podobne 
objawy musiały wywołać opozycję, któ­
ra w imię religijnych i cywilizacyjnych po­
trzeb naszego wieku doznaje współczu­
cia wszystkich lepszych i żywotniejszych 
sił świata katolickiego. Z pewnością mo­
żna twierdzić, że już w chwili obecnój 
w tym anti - papieskim ruchu bierze u- 
dział wszystko, — co jest w katolickich 
Niemczech naukowo wykształconego 
myślącego.

Lecz biorąc te rzeczy objektywnie — 
wyznać należy, że nie wszyscy działają 
pod wpływem jednych i tych samych po­
budek.

Jedni stanowią r e l i g i j n ą  partję ru­
chu, powstają przeciwko wszelkim no­
wościom papiezkim i nadużyciom w imię 
przekonań religijnych i wolności sumie­
nia.

Partja ta składa się głównie z ludzi 
mających teologiczno-naukowe wykształ­
cenie — uczonych profesorów, księży i 
t. p. Ludzie ci doskonale pojmują w ja ­
kiem przeciwieństwie pozostaje dzisiejsze 
papieztwo wobec zasad szczerze katolic­
kich ; dla nich rzeczą jest jasną, źe złe 
leży nie w samym tylko dogmacie nieo­
mylności, a w całym kieounku ultramon- 
tańskim lat ostatnich; — źe dla przy-

u r s

wrócenia dawnój godności kościołowi — 
trzeba stanąć na gruncie katolicko-chrze- 
ściańskim.

Jednak ten odcień staro - katolików 
działa ostrożnie i oględnie i reprezentan­
ci tego kierunku ściśle się trzymają za­
sad katolicyzmu i nieprzyznając dzisiej­
szych uroszczeń kurji rzymskiój, nieżyczą 
sobie gwałtownych roztrząśnień i obalenia 
powag kościoła.

Takie zapatrywanie staro-katolików na 
charakter i zadanie projektowanych reform, 
naprowadziło niektórych na myśl połą­
czenia nowego ruehu religijnego z kościo­
łem prawosławnym, który podług mnie­
mania niektórych koryfeuszów, pomimo 
wielu niedostatków tój organizacji, repre 
zentuje dawne chrześcijaństwo z jego za­
sadami dogmatycznemi i kanonicznómi.

Jest to po prostu tylko myśl o moźe- 
bnóm zbliżeniu, bo od słowa i myśli do 
czynu zbyt jeszcze daleko; takie połą­
czenie dla obu stron miałoby wielką do 
niosłość społeczną i narodową i przez to 
samo wymagałoby długićj pracy i syste­
matycznego przygotowania umysłów. J e ­
dnak niemożna pominąć faktu, źe staro- 
katolicy w swym programie, czyli w wy­
znaniu wiary, wypowiedzieli nadzieję po­
łączenia kościoła staro-katolickiego z p ra­
wosławnym. Te same nadzieje i życzenia 
wyrażały się na posiedzeniach kongresu 
w wielu mowach i rozprawach a częścią 
nawet i świetnóm przyjęciu, jakiego do 
znali reprezentanci kościoła prawosławne­
go (Osinin i O w erbeck).— Na obecność 
tych ostatnich na kongresie i czynione 
przez nich uwagi, zapatrywano się jako 
na zadatek przyszłych stosunków przy- 
jaźnych i moźebnego zbliżenia się obu 
kościołów.

Pomimo całój ostrożności wysłańców 
praw osław ia, widziano w całóm ich po­
stępowaniu coś pojednawczego.

Idea unji z prawosławiem nie jest poj­
m owaną, jako  przyswojenie form i ob­
rządków' prawosławia; owszem marzono 
tylko o jedności nauki dogmatycznój, z 
zupełnóm zachowaniem form odrębnych, 
stosowmie do warunków historycznych i 
narodowych. Nawet pod tym względem 
mówiono bardzo wiele z reprezentantami 
prawosławia rossyjskiego, lecz wszystkie 
te poufne pogadanki nie doprowadziły do 
żadnego rezultatu, w skutek właśnie o- 
ględności tych ostatnich. Najwybitniej- 
szemi postaciami odcienia religijnego w 
całym tym ruchu starokatolickim są na­
stępujące osoby: Dóllinger, profesor z 
Pragi Szultz, profesor z W rocławia Rein 
kcns, profesor z Braunszweigu Michelis, 
kilku profesorów monachijskich, jako  to: 
Huber, Fridrich i Kornelius; dalćj profe­
sor z Bonn Stum pf i wielu innych, po 
większój części ludzi silnój woli, grunto- 
wrncgo wykształcenia i przedewszystkióm 
obdarzonych piękną wymową. W szyscy 
oni są pod klątwą papiezką; lecz uwa­
żając Jezuitów i biskupów ultramontań- 
skich za odstępców, mają siebie za pra­
wdziwych stróżów czystój nauki kato- 
lickiój.

Oprócz partji religijnój w dzisiejszym 
ruchu starokatolickim, bierze czynny u- 
dział partja p o l i t y c z n a .  Ta 6ię sk ła­
da z ludzi, których kwestje religijne mało 
lub wcale nie obchodzą; lecz przez wzgląd 
na państwo i jego interesa uważają „syl- 
labus“ i dogmat nieomylności za nowość 
zbyt niebezpieczną dla spokoju i bezpie­
czeństwa państwa. Przedstawiciele tego 
drugiego kierunku zapewne nie zwrócili­
by uwagi na dogmat nieomylności, gdyby 
ten li tylko odnosił się do spraw kościo- 
ła i gdy jednak tendencje kliki jozuickiój 
w Rzymie sięgają nierównie dalój i za­
grażają interesom cywilizacyjnym i spo­
łecznym narodów, wyznawcy idei polity- 
czno-państwowój nie mogli pozostać na 
uboczu wobec ruchu starokatolickiego.
Z ludźmi tego rodzaju partja ruchu chce 
iść ręka w rękę, bo pomimo ich odmien­
nego stanow iska, zupełnie się zgadzają 
co do użycia środków i ostatecznego celu, 
którym jest: energiczne przeciwdziałanie 
dążnościom ultramontańskim i absoluty­
zmowi papiezkiemu bez sprowadzania 
gwałtownój katastrofy i odmiany funda­
mentalnych zasad kościoła katolickiego.

O trzeciój partji obozu starokatolickie­
go pomówimy innym razem.

Wiadomości z l i te ra tu ry  i sztuki.
Koncert „Muzy.“ —  W czoraj odby ł się 

w sali muzeum techniczno przem ysłowego kon­
cert tow arzystw a „M uzy.“ Sam program  był 
ju ż  obiecujący, gdyż obejm ował k ilka utworów 
najcelniejszych kompozytorów, jako  to: G lucka 
M endelsohna i H alevy’go. W ykonanie odzna­
czało się wielką starannością i p recyzją , a  na 
szczególniejszą uwagę zasługuje wstęp z orato- 
rjum „Paulus" Mendelsohna, solo basowe od 
śpiewane zostało z całóm zrozum ieniem rzeczy 
i z wielkim gustem . P an  B. nie posiada bardzo 
wielkiego głosu, ale w tóm wszystkióm co śpie­
wa, okazuje doskonałą znajomość muzyki. 
Chóry wywiązały się doskonale z zadania, 
a szczególną uwagę zwróciły na siebie basy, 
odznaczające się głębokością i okrągłością g ło ­
sów, w kilku miejscach gdzie tego b y ła  p o ­
trzeba m arkowały doskonale; mniój zdecydo­
wane i mniój pewne są tenory, sądząc jednak  
z postępów  jak ie  robią chóry tow arzystw a, 
przypuszczać należy, źe niedostatki te  usuniete 
zostaną w bardzo krótkim  czasie. Równie d o ­
brze w ykonany został ustęp z „O rfeusza" 
G lucka, atoli partja solowa przeoczyła tak  d a ­
lece w pierwszćj części nóty odbijane, i tak  je  
przeciągała, źe charak ter rytm iczny bardzo wiele 
na tóm ucierpiał.

Chór Fischera „ Jak  piękny ten  św iat," p rzed ­
staw iał szczególnie w jednóm  miejscu wielkie 
trudności dla w ykonania; atoli kom pozycja je s t 
bardzo słabą. Nie ma tam fantazji, czuć w szę­
dzie sadzenie się na sentymentalizm, a całość 
je s t rozerw ana i nie pozostawia żadnego w ra­
żenia. D uet z operetki „Cyganie" M oniuszki, 
odśpiewany by ł z życiem , tu  i owdzie z p re ­
cyzją i z gustem . Szkoła tow arzystw a okazała 
również na polu śpiewu solowego znaczne p o ­
stępy. Uczniowie tejże szkoły, są z małemi 
wyjątkam i początkującem i, atoli rezu lta ty  tój 
nauki przynoszą rzeczywiście zaszczyt dyrekcj 

szkole. J e s t tylko jeden  błąd, k tóry  zauw a­
żaliśm y w wielu uczniach, a mianowicie zby ­
teczne akcentow anie nót mocnych w porów na­
niu ze słabem i, b łąd taki gdy wejdzie w p rzy ­
zwyczajenie, zapraw i ucznia do ostrego i chra- 
pęwatego śpiewania.
-^P ub liczność  krakow ska odwiedza nader licz­
nie koncerta „M uzy," sądząc jednak  z  wczo­
rajszego koncertu, trudnoby było wynieść p o ­
chlebne w yobrażenie o jój guście m uzykalnym ; 
zw ykła ona nadgradzać grzmotem oklasków 
utw ory bez wartości, a słucha zimno i obojęt­
nie utworów, które cały  św iat muzykalny uznał 
za pierwszorzędne. Nie dziw więc, źe dyrekcja 
zmuszoną je s t czasem zapełniać program y mier- 
nemi kompozycjami. F . B . 'y

Zwiastun ewangieliczny nr. 10 zaw iera:
Bądźmy trzeźw ym i.—  Objawienie św. J a n a .__
Pastor. —  W yłożenie najgłówniejszych praw d 
chrześcjanskich (c. d.). — D rugi synod jeneral- 
riy A. i H. w yznania w W iedniu (dok.).— Z ko­
ścioła i o kościele. —  Ze szkoły i o szko le .— 
K orespondencja. — Jako  dodatek: W erdauskie 
w iadomości m isyjne nr. 10.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na w sparc ie  szkoły Batignolskiej uchw a­

liła  onegdaj dyrekcja galicyjskiój kasy oszczę­
dności kwotę 2 ,0 0 0  zła. ze sperandy br. Suma, 
ta  zostanie w ręczoną bawiącemu tu  właśnie 
dr. Gałęzowsfeiemu.

T ow arzystw o  opieki narodowej składa
najserdeczniejsze podziękow anie prześwietnój 
radzie miejskiój krakowskiój za udzielenie 500  
z ła . subwencji rocznie na  cele tow arzystw a. 
T ak  hojna pomoc pozwoli Opiece narodowćj 
utw orzyć delegację w K rakowie, stosownie do 
zyczenia i w arunków  prześwietnój rady. K ra­
ków, d a ł jeden  dowód więcój, źe gdy chodzi
0 dobro sprawy narodowćj, staje w pierwszych 
szeregach.

Również podaje się do publicznój w iado­
mości, że dotychczasowy sekretarz, p. Ksawery 
Ostrowski, z dniem 15 październ ika r. b. p rze­
sta ł pełn ić swe obowiązki w tómże tow arzy­
stwie. W alerjan Podlewski, prezes.

Zyg. Medveczky, Ksawery Berezowski, 
członkowie kom. zaw.

Kalendarzyk pugilaresowy na rok 1872
w yszedł nakładem  p. A leksandra Nowoleckiego 
z drukarni Kraju. Oprócz św iąt katolickich
1 tabelki stem plowój, na czóm zwykle ograni­
czają się tak ie  kalcdarzyki, zaw iera także 
święta ruskie i żydowskie, ruch pociągów oso­
bowych na kolejach, taryfę op łat od telegra­
fów i listów, oraz m apkę litografowaną dróg i 
kolei żelaznych w Galicji. Form at dogodny, 
wydanie ozdobne, cena 25 centów.

W p ię te k  W leCZÓf ja k  ś przejezdny prze­
mysłowiec stanął w hotelu Drezdeńskim , za­
w ołał tam że mieszkającego wekslarza i wy 
m ienił u niego do 7 ,000  papierów, które jak  
się to  w sobotę pokazało, w W iedniu skra­
dzione zostały.

Koncert. — z pow odu, źe na  niedzielny 
koncert bardzo wiele osób dla b raku  miejsca 
nie mogło dostać biletów , odbędzie się we 
środę dnia 1 listopada o godz. D / j  po p o łu ­
dniu w sali hotelu saskiego jeszcze jeden , za­
razem o s t a t n i  k o n c e r t  ś p ie w a k ó w  f r a n -  
c u z k ic h ,  z współudziałem  orkiestry wojskowój 
pu łku  Ruprechta.

Towarzystwo śpiewaków francuzkich wy­
jeżdża  ztąd  do W arszawy.

Rzadka roślina Agava geminiflora.— W  cie­
plarni Lubostrońskiój może ju ż  w połow ie p rzy ­
szłego miesiąca zakwitnie rzadka i niezm iernie 
ciekawa roślina, zwana Agava geminiflora, a od 
innych botaników  Bonaparłea juneea  albo Lit- 
taea, albo też Yucca Boscii, po niemiecku paar- 
hliithige Agava. Ojczyzną tój bardzo rzadkiój 
rośliny je s t południow a Am eryka, a  mianowicie 
Peru . R zadkość tój rośliny ztąd  pochodzi, że 
albo w prost z P eru  trzeba sprowadzać flance, 
co rzadko dobrze się uda, albe też z nasienia 
pod bardzo wysoką wychować trzeba  tem pe­
raturą. Podług botanicznych zapisków, do roku 
1859 Agava geminiflora zakw itła w Europie 
piec razy  tylko; o czasie i o trzech pierwszych 
miejscach pewnych danych nie mamy pod ręka; 
czw arty raz zakw itła w D reźnie, w królewskim 
ogrodzie, w 1827 roku w miesiącu sierpniu, 
a p iąty  raz w Nymphenburgu pod Monachjum, 
także w królewskim ogrodzie, w miesiącu listo­
padzie 1834 r. Czy odtąd gdzieindziój zakw i­
tła , nie je s t nam wiadomein. Z N ym phenbur- 
ga w r. 1835 hr. A rnold Skórzewski nabył 5 
ziarnek A gavy Geminiflory, z których ówczesny 
ogrodnik lubostroński, Silewicz, wychodował 
pięć egzem plarzy rzeczonój rośliny. Do r. 1842 , 
a zatem  przez la t 7, w zrost każdego egzem 
plarza doszedł tylko do 3 */2 cala. S tarannie 
potem  chodowana ta  osobliwa roślina, u trzy ­
mawszy się w dobrym stanie we w szystkich 
egzem plarzach, za czasovf teraźniejszego ogro­
dowego, p. Józefa Chacharow skiego, w r. 1868 , 
na wystawie bydgoskiój otrzym ała medal. T u 
dodam, źe takich pięknych okazów A gavy ge­
miniflory nie widziano ani na  w ystawie paryz- 
kiój w r. 1867, ani na wystawie kwiatów w 
H am burgu 1869 r.

Otóż teraz, jeśli ogrodnicze obliczenia nie 
m ylą, poraź szósty zakw itnie w E uropie, a  m ia­
nowicie w cieplarni lubostrańskićj w ogrodzie 
hr. L eona Skórzewskiego Agava geminiflora 
w 35-letnim  wzroście swoim, tóm osobliwsza, 
źe w łaśnie w jednóm  i tóm samćm miejscu wy- 
chodow aną została. D rezdeńska bowiem, o ile 
mi wiadomo, przywiezioną została w prost z P e ­
ru , a N ym phenburgska przysłaną by ła  w darze 
królowi baw arskiem u Maksymiljanowi I przez 
cesarzową Józefinę z Malmaison.

D la wiadomości szanownych panów botani­
ków oznajmiamy, że ślad wychodzącój na kwiat 
łodygi spostrzegliśm y w dniu 10 października, 
odtąd  do dnia dzisiejszego urosła łodyga silna, 
gruba, okryta drobnem i kolcami, wysoka na 48 
cali.

K iedy się kw iat okaże, oznaczyć ściśle nie 
możemy. P od ług  opisów, łodyga pow innaby 
dojść do dziesięciu stóp, w tedy licząc na  dobę 
4 do 5 cali, zakw itłaby, ja k  sądzimy, w poło 
wie listopada. K w iat ma być żó łte  w kształcie 
podłużnego kielicha, pączki okażą się z dołu 

z dołu pękać mają.
Smutną tylko zanotujem y tu  okoliczność, źe 

roślina ta  z okwitnieniem niedługo skończy 
życie, to zaś co w pew nych angielskich dzien­
nikach czytaliśm y, źe życie tój rośliny można 
przechować az do drugiego kw iatu , to  do ba­
je k  zaliczyć należy. (Dz. Pozn.).

około 1500  korcy zboża. Od ostatniego targu 
ceny praw ie źadnój nie u legły  zmianie.

P łacono za pszenicę 4 5 — 4 8 , żyto  3 3 —-36 , 
jęczm ień 2 5 — 29, owies 13 —  15, groch 4 0  do 
42 , proso 32 — S S 1/ ^  złp.

— Dzisiej<zy ta rg  n a K l e p a r z u  b y ł dość 
dobry, a dowóz by łby  większy, gdyby  nie z ła  
droga od B arana, k tó rą  miejscami z ciężarem 
trudno przebyć. Ceny utrzym ały się z ostatniego 
targu.

Płacono za pszenicę czerwoną 11 — 12.50 , 
za białą  1 1 .7 5 — 12 .57 , żyto 8 .5 0 — 9.20 , ję ­
czmień 7 — 7 .60 , owies 3 .90  — 4 z opłatą kon- 
8umcyjną; rzepak 1 5 .5 0 — 16.50.

Andrychów 25 październ .— Pszenica 6 .50 , 
żyto 5 .30 , jęczm ień 3 .45 , owies 1 .90, kuku­
rydza 0 .— , ziem niaki 1 .60 , siano 1 .40 , konicz
1 .50 , słom a 1 .10 , drzewo tw arde 8 .50 , miękkie
6 .50 , fun t mięsa 0 .2 0 , masa m asła 1 .50.

Bochnia 26 październ. —  Pszenica 6. — ,
zyto 4 .2 5 , jęczm ień 3 .4 5 , owies 2 .— , groch 
5 .7 5 , bób 4 .7 5 , ziemniaki 1 .60 , siano 1 .20, 
konicz 1 .40 , słom a 0 .7 5 , fuu t m ięsa 0 .18 , 
drzewo tw arde 1 2 .7 5 , miękkie 1 0 .5 0 , okowita 
1, masło 0 .60 .

Gorlice 24 października. — Pszenica 6 .40 , 
zyto 4 .5 0 , jęczm ień 3 .4 0 , owies 2. — , ziem nia­
ki 1 .50 , siano 1 .4 0 , słom a 1 .20 , drzewo tw.
6 .2 0 , miękkie 4 .4 0 , fun t mięsa 0 .1 4 , wyro­
bnik z wiktem dziennie 0 .45 .

Oświęcim 26 październ. —  Pszenica 5 .6 0 , i s k ie j  G azety  n a p is a n a  w to n ie  
żyto 4 .7 5 , jęczmień 3 .2 0 , owies 1 .90, groch 7, j C e sa rz  m a  z w ra c a ć  uw agę b iskupów ' n a  
bób 6 .50 , ta tarka  4 , proso 4, kukuiydza 4 .5 0 , ' b e z z a sa d n o ś ć  ich  sp ra w  j n a  n ie b e z p ie - 
ziem niaki 1 .50 , konicz 2, słoma 1 .54 , drzewo j c z n ą  d ro g ę ,  n a  j a k ą  te  s k a r g i  m o g ą  n a -
f w n r r l o  ft *  Qf\   r\ n    ^ 1. .  j  _ ,  » y . «. » ‘

trasygnowanv przez p. Holzgethana prze­
słany już został do Pragi. Pojutrze za-

fjewne stanie się on przedmiotem obrad 
ub przedmiotem ważnój jakićjś demon­

stracji w sejmie czeskim.
Będzie to pamiętne posiedzenie sejmu 

czeskiego.
Na ostatnie słowo korony w akcji u- 

godowój z Czechami sejm czeski wypo­
wie zapewne ze swój strony także osta­
tnie słowo.

Życzylibyśmy, aby sejm czeski nie zer- 
wjił nici ugodowój, którój reskrypt pra­
wdopodobnie nie zupełnie przecina — 
ale obawiamy się, źe sejm czeski tą ra­
żą spali za sobą okręty.

Z  p rz e d ło ż e n ia  rz ą d o w e g o  w zg lęd em  
e ta tu  w o jsk o w e g o  w N ie m c z e c h  p o k a z u  e 
s ię ,  że  b a ta l jo n y  p ie c h o ty  i b a te r je  a r t \ -  
le r ji  o tr z y m a ją  te r a z  z n a c z n e  p o w ię k s z e ­
n ie  lic z b y  s ta le  pod  c h o rą g w ią  s łu ż ą c y c h  
lu d z i. P o k o jo w y  stan  b a ta l jo n ó w  p ie c h o ­
ty  i s trz e le c k ic h  w y n o sić  t<-rnz b ę d z ie  za  
m ia s t 5 2 6  j a k  b y ło  d o ty c h c z a s , 5 7 0  l u d / ’. 
O c z y w iś c ie ,  że  z tą d  w ię k sz e  k a s z ta  d la  
p a ń s tw a  w y n ik a ją , k tó re  i ta k  m a  n ie s ły ­
c h a n ie  w y ś ru b o w a n y  w g ó rę  b u d ż e t wo j ­
sk o w y .

O d p o w ie d ź  k ró le w s k a  n a  s k a rg i b is k u ­
pów  k a to l ic k ic h  m a  b y ć  p o d łu g  KoLoń-

su row  ym .

tw arde 8, miękkie 5 .80 , masa okowity 0 .7 0 , 
m asła 1 .60 .

Rzeszów 27 październ ika.— Pszenica 5 .50 , 
żyto 4 .4 0 , jęczm ień 3 .5 0 , owies 1 .90 , groch 
4 .7 5 , fasola 5 .75 , ta ta rk a  3 .5 0 , proso 3 .70 , 
ziem niaki 2, rzepak 15, koniczyna 26 , siano 
1 .35 , słom a 0 .8 5 , drzewo tw arde 13, miękkie 
9, okowita 0 .7 4 , funt m asła 0 .5 2 , mięsa Ó.17, 
kopa ja j 1 .40 , cen tnar lnu 24 , konopi 18.

Wiedeński bank komisowy (W iener Com- 
missions-Bank) istnieje w W iedniu  od 1 lipca 
b. r. pod bardzo korzystnem i w arunkam i przy- 
stępny dla w szystkich, którzy  chcą robić jak ie ­
kolwiek operacje z wszelkiemi swemi warto- 
ściowemi papieram i. Przejąw szy na siebie, zna­
ny z dobrój strony kantor wymiany J . W eisen- 
feld’a, załatw ia operacje giełdowe na rachunek 
interesantów , w ystaw ia papiery na raty , zak ła­
da tow arzystw a gry, daje zaliczki na papiery 
wartościowe, przyjm uje pieniądze na przyno­
szące procent assygnaty kassowe i t. p. Je s t 
to zakład , który  w dzisiejszych stosunkach od­
powiada najlepićj wymaganiom interesantów , 
zw łaszcza, że posiada zupełnie dostateczne 
środki i kierow any je s t  przez ludzi zdolnych 
w swoim zawodzie. T eraz wypuszcza 10 akcji 
na  subskrypcję.

IIO T E L  SASKI. Przyjechali: Jó ze f Suchocki 
adm in, dobr hr. Pusłowekiego z Czarków, F r. 
hr. L ubieński wł. d. z W arszaw y, Stan. J a ­
strzębski wł. d. z Kongresówki, K az. H aller 
student z Mianocic, L ucjan  Rembowski z sy­
nem i córką ob. z K ongresówki, Aniela Sozań- 
ska z Tarnopola, M arja Jełow icka z Czernio 
wic, W ład. W olauski z żoną wł. d. z Galicji.

□F* ca. o r ■ w < e  t x

KRAKQW 31 październ.
źąńaji

iłr .
| p łacą
w. a.

5°/0 O ’lip. indem , galic. 76 60! 76 50
kupon ubiegły 2.34

4°/0 Listy ssastaw. galic. 76 26; 74 26
kupon ubiegły — 132

846%  L isty  zastaw, galic. 76 j 83 60
kupon ubiegły — 166

88 86 754 %  L isty  zastaw, polskie —
kupon ubiegły — 141

89 25 886°/0 L isty  zastaw, polskie —
kupon ubiegły — 176

89 87 766%  Listy zast. hip. gal.
kupon ubiegły — 9S

91 896°/0 L isty  zast. banku włść. —
kupon ubiegły— 1.98

262 253Akcje kolei Kar. Ludw ika — —
„ „ C zern .-Ja ssy .. 173 — 169 —
„ banku dla handlu i

przem ysłu 80 ............ — — — —
Losy 5°/0 (Donau Kegulir.) 93 60 95 50
Losy prem. w ig ie rs k ie .. . 101 60 98 50
Losy m. S tan isław ow a.. . . 27 60 26 —
Srebro nowo austryack ie . . 119 — 117 25
Srebro polskie s ta re ............ 103 — 100 —
Srebro (obrączkowy rubel) 1 88 1 82
Ruble papier, rossyjskie . . 161 — 162 50
T alary  p r u s k ie ..................... 178 26 176 50
D ukat obrączkow y.............. 5 70 5 6V
20-franków ka......................... 9 60 9 36
Półim perjał ro ssy jsk i. . . . . — — — —

WIEDEŃ, 30 październ.

Dług państwa:
R enta nustryacka . . . .  5% 68 26 58 16

„ „ w  srebrze 5% 68 50 68 3 t

Losy.
Rzad. z r. 1839 całe za 100 292 — 290 _

;  „ 1839 V. * 100 .'92 — 290 —
4%  rzad. 1854 „ „ 250 92 60 82 —

5%  1860 całe „ 500 100 25 100 —

6%  „ I860 Vs „ 10(. 115 — 114 50
Rzad. „ 1834..............10( 138 75 138 50
Como R enten za 2 0 ......... 26 — 24 60
5%  Donau Reguł, za 100 95 60 96 —

mk
wa
mk.
mk.
wa.
mk

•6%

3%  Tureck. wplac. 400 fr 
Kredytowe 1860 r. 100 wa
C lary  „ 40 „ mk.
D onau Dampfschff.100 
K eglew icza. . . .  na  10 
Ofen(Budy) na  40 fl. wa.
P a l f y  na  40 „
R u d o l f a . . .  „ 10 „
S a l i n   „ 40  „
8 t. Genois „ 40 „ 
Stanisławów. „ 20  „
T ry es tu  „ 1 0 0  „
W ald ste in .. „ 20  „ 
WindischgrSt*. 20  ”

Obligacje.
Indemniz. buków.. . .

„ galicyjskie 
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . . ,  

Ind. weg. z klauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 6% sz .l2 0

Akcje bankowe:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden C redit austr. 80 „

„ węg. 80 „ 
C entralbank austr. 80 wa. 
Credit A nstalt „ 160 
D epositenbank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 500 

„ bank czeski 100 
Franco  a u s tr .. . .  80

„ węgierskie 80 
Galie, dla handlu

i przem ysł. 80 
„ LandsbkLw ów  80 

H andelsbk W ied. 160 
Hypot. galjcyjs. 100
N ationalbank ................
Unionbank . .  za 200 
Vereinsbk austr. 80 
V erkehrsbank . .  200 
W echslerbk wied. 80

żądają
t i r . w. a. Mr. w. a.

100 60 10(i 26 W cchslstub Gesel. 80 „ 96 — 90 _
70 8'. 70 4' ^Vien.Bnk Verein 80 „ 229 — 223 50

187 50 183 60 Zivnost. b śu k a  p.
38 — 36 — Ćechy a Moravu 100 „ 127 — 125 —
97 60 97 — Akojs k e ltl :
16 --- 14 — AlfBld Fm m ew .a. 200 sr 181 76 181 25
33 --- 32 — Bohm. Nordbahn 150wa 145 __ 144 6029 --- 28 — „ W estbahn 200 „ 260 _ 269 _
15 60 14 50 Dux Bodenbch wa. 200 sr 178 26 177 7543 60 42 60 E lisa b e th ..............  200mk 245 _ 244 50
32 60 31 60 „ L inz Budw. w.a. 200 sr. 208 76 208
— — — — Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2 1 2 0 - 2 1 1 5 -

121 60 120 60 Franc. Józefa  w.a. 200 sr. 210 76 210 26
23 — 22 — Gal. K arl Ludw. 200mk. •261 50 261 _
25 — 24 60 Kaschau Oderberg 200wa. 188 26 187 76

Lem b. Czern. Jassy  200 „ 1,2 50 172 —
74 50 73 76 Mahr.Sch.Cent.wa. 200 sr. 137 60 137 —
76 75 26 „ na 126 srbr. 80wa. 81 — 80 —

76 50 74 76 Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 225 25 224 75
81 80 26 „ lit. B. „ 200 „ 187 25 186 76
79 _ 78 5’ Praga-D ux „ 150 „ 116 — 114 —

108 20 107 80 Rudolfbahn „ 200 „ 158 50 168 20
„ na 162 „ 80wa. 76 50 76 —

259 50
Siebenbiirger I. „ 200 sr. 173 — 172 60

259 — Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 199 — 398 —

94 —. 93 50 SUdbhn (Lombard.) 200wa. 195 30 195 10
266 — 264 — SUd-nord Verbind. 200mk. 186 — 184 ___

132 —- 131 — Suez-Canal fr. 500 ___ ___ _ _ _ ___

54 — 52 — T heissb ah n ............ 200wa. •247 _ 246 _
296 30 295 10 Tram w ay wied. . .  200 „ 224 __ 223 50

78 — 75 — W ?g- gal. I. L upk. 200 sr. 163 60! 161 60
976 — 970 — „ Nordostbh.wa. 200  „ 160 25159 76
143 —141 — „ Ostbhn (128 sr) 80wa. 114 60 114 _
120 75 120 50 Akcye przem ysłowe.
94 25 93 75 Baugesells. allg. eost 8’ 89 _ 88 76

s W ied. . . .  go 110 109— — — - Borysław. Petrol. . . .  200
— — — — F o rs tp ro d u k te ............200 31 26 30 7 6

160 — 159 — Hotel W ied..................  200 210 208
121 — — — Inneberg h u t ..............  100 130 26 129 75
785 — 783 — Masz. cegieł, w ied.. .  200 __ __
260 60 260 — „ „ i bud. lwow. 80 _ __
104 — 103 76 Neub. M ariazel h u ty . 80 81 _ 80 50
181 — 180 -- Schloglmiihlo P a p .. .  80 94 — 93
174 601 174 — Wied.''.pryw. Telegraf. 200 — — — —

Gospodarstwo, p rzem ysł I handel. 
Sprawozdania  izby handlowo-przemysł.

o cenach zboża i produktów
na targu w Krakowie i na Baranie.

Kraków 31 października.
Na ta rg  wczorajszy na B a r a  n i e dowieziono

d .  2 5
n * o *

*łr * a.
Listy zastawne.

Allg. oest. Bd.Kr. los5°/° sr 105 60 105 _
„ „ 3 3  lat los 6% wa. 87 20 86 80

Centr. Bd. Cred. 40 6 1/ ,  «/„ 96 _ 95 50
Galic. Tow. kred. . . .  4°/, 75 — 73 _

» v n • • • 5®/( 83 _
„ B anku Hyp. . . .  6% 88 75 88 26
„ Bank. W łoś.. . .  6% 91 _ 90 60

Nationalbank m. k . . — _ — —
„ w. a . . .  5% 89 20 88 80

Oest. Hypoth. 10 rocz. 6>/2 95 50 95 —
- 60 S 5 ‘/j 92 60 92 —

O. Kred. & Vorsch. „ 5 — _ — —

s • „ 35 „ 6% 88 75 88 25
„ „ „ sr. „ „ 5% 105 60 104 60

W ęg. tow. k r e d .. . .  6Vj°/e 88 50 87 60

Obllgl pierwszeństwa:
Alfold F ium e 60/<, sr. 92 26 92 —
BQhm. Nordbahn 5'y0 „ 103 — 102 60

„ W estbahn 6%  „ 93 _ — —
E lis a b e th ..............  5°/0 „ _ — 95 50

„ 1869 — 70 6%  „ — ___ 10? 50
Ferd . Nordbh m .k. 6% 90 — 89 50

„ „ w. a. S’O, 89 50 80 —
* „ „ 5%  sr. 105 60 105 —

F ranz . Jo sef „ 6 %  n 99 35 99 15
Gal. Kar. Lud. „ 6%  „ — — 105 50

„ II. em. „ 5 %  „ 101 60 101 25
„ 1871. IH . „ 5%  „ 93 ____ 97 76

Kasch. Oderb. „ 6»/0 „ 93 60 93 —

Lw ow .-Czern.-Jassy:
„ I. 1865 w .a . 5%  „ 80 — 79 75
„ U  1867 „ 50/0 „ 91 — 90 5‘
„ IH . 1868 „ 5 %  „ 82 26 82 —

Miihr. Sch.Cutr. „ 5%  ” 85 80 85 60
Oest. Nrdwstb w. a. 6e/0 sr. 100 10 99 90
R udolfbahn „ 6%  „ 90 70 90 40
Siebenbiir. I . „ 50/ a „ 89 25 88 9(
S taatsbahn  600 fr. szt 137 60 136 76
Siidbahn (Lombardy) „ 110 30 110 —

złr. 200 5 %  sr. 93 50 93 26
Sttd-nord. Verb. w. a. 6% 80 60 80 —

„ „ w. a. 6°/, sr. 97 — 96 76
T h e is s b a h n .. , . . ,  6»/o „ — — — —

Węg. gal. Łupk. 6%
„ Nrdost 300 5%
„ Ostbhn 300 5 %  1

Weksle na 3 mies.
Frankfurt akont. 3*/j %  
Hamburg „ 2 '/,
Londyn „ 2
P a ry i „ 5

Monety:
D ukat w a in y ............
20 frank, austr.........

» francuz.. .
s re b ro  ..........
T alar p r u s k i  .

LW 0W , 26 październ. 
Akc. banku  hip. gal. 10!

» „ krajów . 80
Listy zast. ga lic .. . .  6°/,

» » •• • 4%  
. banku hip. 6°/, 
„ włościan 6°/t 

Dbligi ind. galicyj. 6%
1 oum perjał ros...............
Rubel srebrny obrączk.

papier.

W ARSZAW A, 30 paźdz. 
W exle Londyn 1 f. st. 3 m 

P a ry i  3 0 0 fr .l0 d  
W iedeń 150 złr. 2 m 

Lkcj e kol. warss.-wied 
„ warsz.-bydg. 
„ warsz.-teresp 

Listy zast. serji 1 . .  4<>/0 
» „ 2 . .  4%

kupon ubiegły
„ now e 6‘7'0

kupon ubiegły 
likw idacy jne .. 4%  

kupon ubiegły

BERLIN d. 28 październ. 
Oblig kol. rumuń. 7 1/* %

tą p a ja l  a r .o ą

88 7 e8 60
87 60 87 _ _

66 6t 86 26

100 30 100 20
87 75 87 60

118 — 117 80
45 15 45 10

5 67 5 66

9 40| 9 39
118 15 118 ___

177 60 .177 35

122 60L 50
64 ___ 61 ___

84 60 84 ___

74 75 74 ___

83 90 88 40
91 25 90 26
75 75 74 75

9 83 9 70
1 96 1 8,3
1 64 1 62

Rs. k Rs. k.
7 26 7 24

84 30 ___ —

90 90 — —

— — 84 50
68 50 67 —

117 60 ___ —

88 9i 88 58
87 91 87 41

1 42 — —

88 60 — —

1 77 — —

73 67 73 34
1 65 — —

talar.
42- — ___

Wiadomości telegraficzne.
P rag a  29 paźdz. Stowarzyszenie no- 

tarjuszów w Pradze uchwaliło zwołać zgro­
madzenie wszystkich austrjackich nota- 
rjuszów.

P rag a  29 październ. Reskrypt cesarski 
miał dziś nadejść do namiestnictwa. Po­
siedzenie sejmu ma się odbyć we czwartek.

Celowiec 29 paźdz. Uchwały ostatnie­
go sejmu względem z n i e s i e n i a  o p ł a t  
s z k o l n y c h  i względem stosunku pra­
wnego nauczycieli ludowych otrzymały 
sankcję cesarską.

Grac 29 paźdz. Dzisiejsze zgromadze­
nie robotnic, które zwołane było w celu 
założenia stowarzyszenia dla kształcenia 
robotnic, rozwiązane zostało przez komi­
sarza rządowego.

Paryż  30 paźdz. Krąży pogłoska, źe 
minister wojny skazał jenerała Nansouty, 
z powodu znanego listu jego, na dwumie' 
sięczny areszt.

Journal officiel zamieszcza wykaz po 
datków i należytości skarbowych z roku 
1871. W pływy w pierwszych 9 miesią­
cach b. r. wynoszą z podatków i należy­
tości pośrednich 872,416,000 franków. Pre 
liminowaną zaś była suma 1,200 miljonów. 
Bezpośrednich podatków wpłynęło w pierw 
8zym półroczu b. r. 215 miljonów, preli­
minowaną była suma 578 miljonów.

Londyn 29 paźdz. W kołach dobrze 
informowanych utrzym ują, że po osta­
tnich opinjach lekarskich o stanie zdro 
wia królow ćj, cały gabinet przedłożył 
królowćj wmiosek naglący, aby zamiano­
wała ks. Walii współrejentem.

B ukareszt 29 paźdz. Dzisiaj nastąpiło 
otwarcie izby. Mowa tronowa zapowiada 
różne przedłożenia rządowe, mające na 
celu reformę pojedynczych gałęzi admi­
nistracyjnych ; projekt konwencji telegra- 
ficznćj z Austrją i pocztowój z Rossją. 
W szystkie akta tyczące się sprawy kolei 
Strousberga zostaną przedłożone izbie.

Przegląd polityczny.
Dzienniki wiedeńskie wczorajsze nie- 

tylko ranne ale i popołudniowe nie wie­
dzą jeszcze nic o postanowieniu cesar- 
skiem względem nowego tymczasowego 
gabinetu, o któróm w tój chwili otrzy­
mujemy wiadomość telegraficzną (patrz 
niźój). W obec tój wiadomości wszystkie 
pogłoski i kombinacje wszystkich dzien­
ników wiedeńskich tracą wszelką war­
tość. Mamy też nowe ministerstwo czy­
sto administracyjne, bazbarwne, w któ- 
rem jednak z przeszłego gabinetu pozo­
stało trzech ministrów: jeden Niemiec, 
jeden jenerał i jeden Polak pp. Holzge- 
than, Scholl i Grocholski. Składając ga­
binet tymczasowy bezbarwny, bez oso­
bistości wybitnych politycznych, musiała 
korona uważać, źe ci trzej panowie nie 
czynią ujmy bezbarwności nowrego gabi- 
tu —  i w  tym punkcie może nie omyli 
ła  się. Zamianowaniem nowego gabinetu 
sytuacja nic się nie zmieniła — mamy 
gabinet nowy — programu nowego jeszcze 
nie znamy. Galicję szczegółowo zaspo­
koić powinna ta jedna okoliczność, że i 
w tym nowym gabinecie tymczasowym 
zasiada „ojciec rezolucji.“

Drugi reskrypt cesarski, odpowiedź na 
adres czeski — ten nieszczęsny reskrypt 
o który jak  o szkopuł rozbiła się polity­
ka hr. Hohenwarta — reskrypt ten kon-

prowadzić ludność katolicką, którój zau­
fanie do rządu, takie postępowanie pod­
kopuje. Pismo cesarskie przypomina da­
lój mimochodem o nieprzyjazuój postawie 
partji katolickich wobec zjednoczenia Nie­
m iec, które powinno raz zniknąć, skoro 
już i sam papież zapewnił cesarza o swych 
dobrych chęciach względem nowego ce­
sarstwa. W końcu zaręcza cesarz, że nie 
dozwoli na naruszenie ustaw istniejących.

Reorganizacja armji i marynarki fran- 
cuzkiój, postępuje ciągle z niezmordowa­
ną czynnością i dziwić się należy jak  F ran ­
cja po tylu wysileniach może znaleźć 
środki na przeprewadzenie tak olbrzymich 
i kosztownych reform.

Wszyscy ministrowie francuzcy zgodzili 
się na przedstawienie zgromadzeniu na­
rodowemu potrzeby amnestji. Nawet Rossel 
nie ma stanowić wyjątku. Jest to krok 
rozsądny, który może mieć dobre nastę­
pstwa i przyczyni się do złagodzenia par- 
tyjnych nienawiści.

Dzienniki oficjalne papiezkie zaprzecza­
l i  pogłosce, która w ostatnich czasach 
często się pow tarzała, jakoby papież z a ­
myślał na serjo o opuszczeniu Rzymu.

Położenie króla Amadeusza w Hiszpa- 
nji nie jes t wcale różowe. Rozdział mię­
dzy progresistam i, którzy głównie wpro­
wadzili na tron dzisiejszego króla, otwie­
ra pole do działań dla obu partji repu­
blikańskich, które coraz więcój zyBkują 
zwolenników.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 31 października. Dzisiej­

sza Wiener Ztg zamieszcza w części 
urzędowój pismo odręczne cesarza 
do Hohenwartha, w którem cesarz 
zadość czyniąc prośbie, uwalnia hr, 
Hohenwartha i ministrów: Habietin- 
ka, Sch&fflego i Jireczka od urzę­
dowania i wyraża podziękowanie za 
pełne poświęcenia i wytrwałości u- 
sługi. Do pisma tego dołączone są 
pisma do ministrów; Habietinka, 
Schńfflego i Jireczka.

Drugiem pismem odręcznem ce­
sarz porucza Holzgethanowi aż do 
złożenia nowego gabinetu tymczaso­
we prezesowstwo w ministerstwie, 
zostawiając mu obok tego tekę fi­
nansów. Tymczasowe kierownictwo 
ministerstwa spraw wewnętrznych 
porucza cesarz radcy sekcyjnemu 
Wehli; ministerstwa wyznań Fiedle­
rowi; sprawiedliwości szefowi sek­
cji Mitisowi; handlu W iedenfeldowi; 
rolnictwa Posingerowi.

P rag a  30 października. Rieger 
przybył tutaj. Czescy studenci tłu­
mnie odprowadzali powóz jego śpie­
wając pieśni narodowe i wołając 
„slava.“ Tłumy ludu przyłączyły się 
do tej owacji. Spokój niezakłócony.

Monachjum 30go paźdz. Arcyb. mona­
chijski sam ekskomunikował wczoraj pro­
boszczów z Kiefersfulden i Tuutenhausen. 
W Kiefersfelden odbędzie się w najbliższą 
niedzielę zgromadzenie starokatolików ze 
współudziałem monachijskich członków 
komitetu.

Londyn 30go paźdz. Dzienniki chwalą 
mowę (jladstona do wyborców.

Nowy Jork 29 paźdz. Sekretarz stanu 
Boutweil zarządził zakupno 5 miljonów 
jonów i sprzedaż 7 miljonów złota w li­

stopadzie d. r.
Jeden z przewódzców Mormonów ska­

zany został na 3 lata więzienia za cudzo • 
oztwo.

K ursa .— W ie d e ń  31 paździor, god. 2.— 
Akcje kredytowe 297.70. — Lombardy 
196.— . — Losy z 1860 r. 100 2 5 .—Losy 
Z r. 1864 139.25. — Akcje trauko-austr.
120.80.— Napoleony 9.37—.A k cje  kol. 
galic. Karola Ludwika 261 .— . —  Akcje 
kolei Iwowsko-czemiow. 172.— . — Akcje 
kolei północno - wschodniój 160.50. —
Akcje banku 791.— . —  Akc;e banku
związkowego (VereiuBbank) 104.—. __
Akcje banku jeneraln. — . — Renta 
w srebrze 68.20. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.25. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 181.—. — Akcje 
anglo-banku 258 20. — Akcje kolei rząd. 
400.— . — Akcje kolei Biedmiogrodzkiój 
172.— . — Akcje kol. Rudolfa 158.25.— 

Usposobienie giełdy: najstalsze.

R edaktor i wydawca dr. Ludw ik Gumpiowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.
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LOKAL ii;i SZKOLE.
Magistrat M. Krakowa poszukuje na pomieszczenie 

natychmiastowe Szkoły Początkowej Żeńskićj, lokalno- 
ści składających się z czterech pokoi i stancyi dla stróża.

Panowie właściciele realności, którzyby obecnie 
opróżnione lokalności posiadali i przez wynajęcie 
tychże chcieli przyjść w pomoc młodzieży żehskiój, 
która z powodu przepełnienia nielicznych zakładów 
szkolnych, w domu pozostać jest zmuszoną, zechcą 
się zgłosić w Departamencie IV . Vlagistratu, gdzie 
bliższe wyjaśnienie udzielone — i umowa względem 
czynszu zawartą zostanie.

Kraków d. 2 9  października i 8 T i .  24121 i-3i

FABRYKA SPECYALNA
Ziarnek i Cukierków lekarskich 

GARNIER i LAMOUREUX
w Paryżu, 10 rue de la Perle.

Od 1853 r. epoki założenia fabryki, liczba tych 
preparatów  znacznie się zwiększyła na  żądanie le­
karzy, którzy z każdym dniem nowo szczęśliwe 
znajdują ich zastosowanie. Najwięcej używ ane są:

Z i a , r u l £ E i : D igitaliny, Atropiny, W aleria- 
natu  atropiny, Kwasu arsenikowego, A tsnniatu po­
tażu  i sody, A rseniatu żolaea, W ęglanu żelaza itp.

C u l ^ l e r k : ! :  Santoniny, M leczanu i W ę­
glanu żelaza, Jodku  żelaza , Bism utu, Siarczanu 
chininy, przeczyszczające Andersona, itp.

. Dostać m ożna w aptece W ik to r a  Redyka  
W K rakow ie ,  j a k  również katalogu wszystkich in­
nych preparatów . 2159(3-12)

Prof. Dra Lapierre’go

leczy*) w t rz e c h  dn iach  wszelkie wycieki 
cewki moczowej i b ia łe  up ław y  u kobiet, 

| naw et całkiem  zastarzałe. — Cena 1 flaszki 
z opisem ubywania ta la r fcO  sgr. — Za 
gotówkę przesyła, ścisłą tajem nicę zacho­
wując
2150(7-?) A. WITT

L i n  d e n s t r a s s e ,  1 8 ,  B e r l i n .  
*) Setki wyleczonych.

mila od Nowego Sącza obejm ująca [240 morgów 
grun tu  ornego, 200 morgów lasu, 400 złr. z pro­
pinacji, jes t do sprzedania. Bliższa wiadomość na 
miejscu u  dziedziczki Tekli Zielińskiej. 2396(1-3)

Gruntowna i prędka pomoc we wszelkich słabościach. 
Utrzymanie Zdrowia

poleo-a po najwiekszój części n a  oczyszczen iu  i zachow an iu  w c z y s to śc i  soków  i k r w i , tudzież 
n a  dobrem tra w ie n iu .  — ' Najlepszym i na jsku te czn ie jszym  śro d k iem  zaś do osiągnięcia tego

celu je s t:

BALSAM ŻYCIA Dra ROSA.
Balsam  życia Dra R o sa  czyni zadość najzupehiićj wszystkim tyra wym aganiom , oży­

wia bowiem w szelką działalność t r a w ie n i a ,  w ytwarza zd ro w ą  i Czystą  krew, przezco ciału 
przyw raca pierw otną siłę i zdrowie. .

Balsam ten  je s t pewnym i doświadczonym lekiem  domowym na ^wszystkie słabości 
wynikające ze złego traw ien ia , mianowicie n a : b ra k  a p e t y t u ,  n a  odbijanie  s ię  kw asam i,  
w zd ęc ia ,  wymioty, ku rcze  żo łądkow e,  zafiegmienie,  hemoroidy, przeładow anie potrawam i
żołądka etc.' i dla tćj to wyśmienitćj skuteczności jes t wszędzie rozpowszechnionym.

W ielka flaszka 1  złr. — pół flaszki 5 0  cent.
Setki uznań na piśmie m ożna widzieć. Na żądanie opłaconemi listam i za wypłata na- 

leżytości w urzedzie pocztowym, przesyła się ten  balsam  na wszystkie strony.
Do p. B. F r . igne ra ,  ap tekarza  w Pradze! . . . .  ,

Od °0  lat m iała m oja żona bardzo wielkie boleści w żołądku, które były połączone 
zawsze z niestraw nością i wzdęciami. Próbowałem  wszystkich śródków, radziłem  się wielu 
lekarzy ale nigdy nie było skutku. Nareszcie słabość ta pogorszyła się t ak ,  ze me mogła 
bynajm niej sypiać i kika łyżek czystego rosołu sprawiało jć j takie dolegliwości, że się zda­
wało, iż się udusi.

Gdy ju ż  opadła zupełnie z sił, spróbowała jeszcze Dra R o sa  . b a l s a m u  ż y c ia  , ktorego 
k ilka dawek miało tak  cudowny skutek, że powrócił sen i apety t, potem jad ła  bez najm niej­
szej obawy nawet trudne do straw ienia potrawy, ja k  groch, pieczeń wieprzową i t. p ., czego 
pierwćj nie mogła wziąć naw et do ust. T eraz odbywa także sama pół mili drogi do kościoła, 
kiedy wprzód nie zdołała przejść przez podwórze.

Z przyjem nością mogę to Panu  poświadczyć.
Żebraków 5 stycznia 1869 r.

I M a c i ó j  P o l c a r o l Ł . posiadacz gruntu.

Główny skład: - A p te k a  pod „C zarnym  O r łe m “ F. FRAGNERA w Pradze N. 205/3.
SKŁAD n a  KRAKÓW  ma tvlko p. Józef  T ra u c z y ń sk i ,  aptekarz pod „Gwiazdą* przy 

ulicy F lorjańskićj. 1946(10-20)

n a  placu

2384(1-3) Bielańska i Kwaśniewski.

przy ul! F lo ijańsk iej, u  p! J e b a s e f a  J a h n a  w Iłynku  Głównym, u V -  r s - o l c i
T O p y i  w R ynku Głównym, naprzeciw Kościoła ś. W ojciecha i u pana  J o i z e r a ,

-  domu Deichesa na Sfcradomlu w Krakowie J — u p. " W • A . .  W

D obra Nadwiślańskie

WOLA SZCZUCINSKA
na prawym brzegu W isły w Galicji w po w. D ą­
browskim i B Z ó ł k o  H . y c S . l a -  na prze­
ciwległym lewym brzegu W isły w Królestwie Boi­
skiem w pow. Stobnickim położone są do sprze­
dania z wolnćj reki.

Bliższa wiadomość u  właściciela mieszkającego 
w Krakowie przy ulicy św. Ja n a  Nr. 309 na pierw­
szym piętrze. 2394(1-3)

Z dniem 22 października b. r. otworzyliśmy we własnym domu pod 1.
Reformackim w P rzem yślu , nowo urządzony

zajazd, restauracyę i lrawiarnię
pod flrma

W  HOTEL PRZEMYSKI
i polecam y sie względom Szanownćj Publiczności

Skuteczność słodowych wyrobów Hoff’a
w słabościach  piersiowych i szyi, w osłabieniu całego c ia ła ,  itd,

okazana więcej niż 100 tysiącami pism dziękczynnych i uznań.

Do pana Jana HOffa nadwornego liweranta, głów ny skład 
w  - W i e c l m J L - u i ,  K a r n t n e r r i n g  1 1 .

Beiluno (w W eńeckiem) 3 sierpnia 1871. — I tego roku  dotknięta chorobą, osłabieniem  ca­
łego c ia ła , którą praw ie  zupełn ie  usunę ło  użycie  pańsk iego  w y c ią -u  słodow ego  (chora sprow adza­
ła  dwa razy w dawniejszych latach o tym samym czasie wyciąg słodowy) proszę o przysłanie mi 
28 flaszek, za co należytość załączam. Nina de B e tta .

Kernia  14 m arca 1871 .— Doznawszy pożądanego  s k u tk u  i ulgi w k asz lu  p ie rs iow ym , (który 
mie bardzo dręczył w roku 1869 i 1871), c ł  mogę p rz y p isa ć  jedynie  ty lko  użyciu pańsk iego  z a ­
chwalonego wyciągu s ło d o w e g o ,  poczuwam się  do obowiązku z łożen ia  Panu  n a js e rdec zn ie jsze j  p o ­
dzięk i ;  nie omieszkam także radzić używania tego „wybornego leku* i innym cierpiącym. N astę­
puje zamówienie). P aw eł  S t a r k ,  kapelan.

G b rk au ,  17 września 1871 r. — Ponieważ kończy się mój zapas, przeto proszę pana, żebyś 
mi przysłał znowu 5 funtów swój n a d e r  u zd raw ia jące j  s łodowej czekolady.  F ra n c isz e k  Mackovitz.

Broos 3 czerwca 1871. — Nie m ajac słów na pochwałę wybornych własności Pańskiej słó- 
dowćj czekolady w kształcie proszku jako  stosownego pożywienia dla ssących niem owląt, 
proszę i t .  d. 2321(1-3) Max P o g a ts n ik ,  adwokat.

S ch w a rz e n b a c h  6 lutego 1871 r. Proszę pana przysłać mi znowu 6 flaszek słodowego wycią­
gu piwa zdrowia i słodowych cukierków piersiowych. — Dotąd nie mogę s ię  wydziwić cudownym 
s k u tk o m  P a ń sk ic h  w yrobów  s ło d o w y c h ,  albowiem z a ra z  po p ierwszem  użyciu sp a łem  spok o jn ie j ,  
k asze l  b y ł  mniejszy, a  flegma z ł a tw o ś c i ą  o d ch o d z i ła ,  każdemu choremu n a  p iersi  mogę dawać 
te rade by sobie sprow adził pańskich wyrobów, k tó re  p r z y w ra c a ją  zdrow ie  t a k i e ,  że m ożna jesz ­
cze n ie ’jed en  rok cieszyć się zo swego życia. J o z e f  K auz lan ,  traktyernik .

o s t r z e ż e n i e  przed fa łszow aniem  i podrabianiem.
Na wszystkich etykietach moich J o h a i U l  H o f f .
wych znajduje się mój w łasnoręczny poup

Jedynie praw dziw e  i d o sk o n a łe  dostać m ożna u p. 
przy ul. Grodzkićj Nr. 70, obok k s ię ja r n i jn  W ild ta , w aptece ” n. W i l h e l m a

B ó r a k i e g o  w T a rn o w ie ;  u  p. 3VE. K o z ł o w a l c i e g o  w P rz em yślu  — u pana 
E a z l m  B ł o r p a n t o g o  w Mielcu; —  u  p. X j .  K a r t a g e n e r a  w R a d o ­
m y ś l u ; — U p. J .  O l i o ł o w l o z a  1  S y n ó w  w S a n o k u ;  u p. 3 3 .  K o r b e l  a .  
N wowym Sączu .

Z A P R O S Z E N I E
do

subskrypcyi na 10.000 akcyj
Wiedeńskiego Banku Komisowego.

W ielkie mnóstwo wartościowych papierów, które pow stały skutkiem rozwoju ekonomicznego życia w ostatnich latach, 
stało się nowym żywiołem spekulacyjnym i obudziło w publiczności niezmierny w spółudział, jakiego dotychczas nie widziano. 
Żeby uczestnictwo to było ułatwione i miało czyjeś pośrednictwo, zakładali bardzo wiele tak zwranych giełdowych kantorów , ktoie 
jednakowoż nie zawsze odpowiedziały oczekiwaniu interesantów . Zdało się w ięc stósownem wielkie przedsiębiorstw o, któreby mając 
zupełnie dostateczne środki, trw ałą podstaw ę i zdolnych w swoim zawodzie kierowników, postanow iło sobie za zadanie, aby całą 
swą czynność poświęcić przedewszystkiem komisowym sprawom bankowym  i giełdowym.

Myśli te dały pow ód do założenia 'V U i O C A © r x s l s : i O ^ O  B a n l £ U  K o m l S O W e g O ; trw ała 
podstaw a t e g o  banku i ściśle realne zasady w jego kierunku, odpow iadają ze wszech miar tym  wymaganiom.

Szczególny cel tego banku jest: zała tw iać  wszelkie sp raw y w zakresie  bankowym i giełdowym, jak: operacye giełdowe 
na rachunek interesantów, spraw y należące do kantorów wymiany, w ystaw ianie papierów na raty, zakładanie to w arzy s tw  gry,
dawanie zaliczek na papiery w artośc iow e, przyjmowanie pieniędzy za oprocentowanem i kwitami kasowemi itd. itd.

P>f i  •F& gj.-nT łr K o m i s o w y  ma przed wielu innemi bankami tę korzyść, że nie ponosi
naprzód ciężaru, jakiego wymagają w ydatki potrzebne na założenie, albowiem założyciele mają na myśli samą rzecz i pomyślny 
rozwój przedsięwzięcia. — T aką również zasadą kierow ał się Bank, obejmując tylko za zwrotem kosztów  urządzenia, z dobrej 
strony znany fb a rd z o  znaczny obrót mający „Kantor Wymiany“ J. W eisenfelda

Pom yślne skutki, jakie osiągnęła największa część tutejszych kantorów giełdowych, są także dla ,,1 7 V 3 .© C 3 .© X lS lŁ 3 .e "  
gfo BanKU Komisowego rękojm ią świetnej przyszłości.

Zakład ten je s t czynny juń od 1-go lipca b. r. i pozyskał sobie w tym  krótkim czasie wielkĘ i znaCTn^ klientelę. Małe 
ażyo, jakie na akcye nałożył syndykat, znajduje samo przez się, a ze względu na kurs akcyj innych zakładów  bankow ych zupełne 
usprawiedliwienie i może na wszelki sposób podnieść Się znacznie , jak  tylko wiadomość o postępow aniu tego banku rozszeizy 
się jeszcze bardzićj.

K a p i t a ł  t o w g . s ł g s y a t . w g .  ustanowiony je s t na l O  H l l l i O H Ó W  złr. wal. austr. w 50.000 
akcyach ń 200 złr. w. a., z których jednak teraz tylko 25.000 akcyj z 40% ow ą w płatą puszcza się w  obieg.

N ajwiększa część puszczonych w obieg 25.000 akcyj znajduje się w dobrych rękach ; syndykat W i © < 3 . © l i . s K i e ^  
g g O  i m  K o m i s o w e g o  zatrzym ał 10.000 akcyj do publicznej subskrypcyi, aby akcye mogły się bardziej
rozpowszechnić między publicznością.

P . T . Publiczności zwraca się uwagę także na to, że dla ułatwienia w spółudziału, przeznacza się dłuższe termina na 
w płaty na te akcye.

Warunki Subskrypcyi.
Subskrypcya odbędzie się <a.n.i£Ł 6 17 liStor̂ aidEŁ t>. X*. w zw ykłych godzinach biurow ych, a to :

w Wiedeńskim Banku Komisowym, Schottenring, 12,
„ Kantorze Wymiany Wiedeńskiego Banku Komisowego, K ohim arkt, 4,
„ c. k. uprzyw. Austro-Orientalnym Banku, 
u p. Weisenfeld’a  Nipote, 
w Powszechnym Czeskim Banku.
„ Gminnej Kasie Oszczędności G racu,
„ Styryjskim Eskomptowym Banku,
„ Morawskim Zastawniczym Zakładzie ,
„ c. k. uprzyw Galicyjskim Akcyjnym Banku Hipotecznym,
„ Galicyjskim Banku dla Handlu i P rzem ysłu ,
.. Anglo-Hungarian Banku,

Szegedyńskim Banku Obrotowym,
Szegedyńskim Zakładzie Kredytowym i Zastaw niczym ,
Sławońskim Komercyalnym i Eskomptowym Banku,
Banku dla Górnej Austryi i Salcburga.

W ynik subskrypcyi ogłosi się, a przew yżkę zredukuje się ile możności w rów nych częściach.
Cena emisyjna ustanowiona je st na każdą akcyę (tymczasowy kwit) 200 złr. wal. austr.

3zs 4O°/0wą wpłatą, na 88 złr. wal. austr*.
Każdy subskrybent winien przy subskrypcyi złożyć jako kaucyę 10%  subskrybow anej nominalnej w artości, t. j .  20 złr. 

za sztukę w gotów ce, giełdowych papierach ( 1 0 % ‘niżej kursu w  tym dniu) albo w kwitach (asygnatach) kasow ych, a po repar- 
tycyi zwróci się stosowną część kaucyi.

Cenę emisyjną złr. 88 wal. austr. za każdą akcyę, trzeba zapłacić w następujących term inach:
30 złr. wal. austr. za sztukę 23 listopada t. r.
30 „ „ * „ 4 stycznia 1872 r.
28 „ * „ 8 lutego 1872 r.

Na uiszczone wpłaty w ystaw ia się certyfikaty, które po ostatniej wpłacie zamienione będą na tym czasowe kw ity akcyjne 
z kuponami od 1 lipca 1871, przypadający od nich 5 %  zapłacą subskrybenci przy ostatniej w płacie, a za to otrzym ają 5 %  od wpłat.

Kaucye W gotówce potrąci się przy ostatniej w płacie, a do tego czasu będą przynosiły 5 % ; kaucya złożona w papierach 
będzie zwrócona.

W płaty  mogą być uiszczane tylko w oznaczonych terminach w tych miejscach, w których nastąpiła subskrypcya.

w Wiedniu
r>

Tryeście

Pradze 
Gracu
Bernie 
Lwowie 
Krakowie 
Peszcie 
Szegedynie

OsieKu 
Lincu

Wiedeń, 30 października 1871 r.
SYNDYKAT

Wiedeńskiego Banku Komisowego.
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BALSAM BILFINGERA
p rzec iw  reu m atyzm ow i i p od a g rze ,

badany przez najw iększe znakomitości N iem iec, F raney i i Anglii.

Głruiitowny arodelc lełcaralti, nawet w najuporezy-
wszych chorobach. 2257(1-?)

Cena I flaszki 2  z ł r .  5 0  k r . , —  */s f laszki  I z ł r .  33 kr .

Główny Skład: FELIX RIEBEL w Lipsku
Skład na Kraków i Galicję

u Dra Floryana Sawiczewskiego aptek, w Krakowie.

TTP

CnO

Jedyny prawdziwy

xposition

doktora EGUISIER
zastósowany do lewatyw, w s t r z y k i w a ć ,  skrapiań prysznica, których 
chorzy używać moga w łóżku bez zmoczenia się i zm iany miejsca. 
Używany bywa powszechnie w  domach prywatnych, domach zdro­

wia, w szpitalach i zakładach naukowych, etc. c
■r» .... . 1   f s in lr r .io n u iG    WVtl*Vslr in o o

ctc.
P rzyrząd  ten sam funkcjonuje — wytrysk jego je s t ciągły, regu­

larny i dający się dowolnie modyfikować.
Do n a b y c ia  w  P a ry ż u  u  Tollay, Martin i Leblanc, u lic a  Cadet, 7. 

W Krakowie, w aptece p. W. Redyka. 2165(6-35)

ROTHSCHILD &  CO., WIEK.
Zlecenia d l a .  o. I ł .  giełdy

uskutecznia sic i oblicza najlepićj. Zakupno i sprzedaż papierów 
państwowych, losów pożyczkowych, akcyj bankow ych, kolei żela­

znych i przedsiębiorstw  przemysłowych.
Losy na spłaty ratami.

 Nagze k u r s a  przesyłam y na żądanie f ra n c o  i g ra t i s .

W drukarni „Kraju* pod s&rsądoaa St. Gr&liahcwskiage.


